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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM

Co mówig świadkowie o stosunkach w domu Zarembów
Kraków, 21-g o  m arca.
D ziś w  p rocesie  G orgonow ej odb y-  

JJ * ° s ię  d a lsze  przesłu ch iw an ie  św iad -  
6w  d o w o d o w y ch .

Gorgonowej niema
_ Kwadrans po godz in ie  9  z w róciło  

^ a g ę  sp ra w o zd a w có w  p r a so w y ch  to, że  
"'©nią je sz c z e  na sali G orgonow ej, g d y  
T^YkJe b y w a ła  już o  godz. 9 . D a ło  to  
"?w ód do  p ogłosk i, ż e  G orgonow a jest  
h°ra. O d zy w a  się  p ier w szy  d zw onek , 

Ztlak dla sę d z ió w  p r z y sięg ły ch , b y  zajęli 
""ejsca, ty m czasem  G orgonow ej na sali 
” en,a. S p ostrzega  to prokurator i daje  

b y  p rzysięg li Zatrzym ali s ię  Jeszcze  
Poczekaln i. N astęp nie  o g od z . 9.37 po ­

p i w k o w y  sp row ad za  G orgonow a  na 
salę.

C o się  s t a ło ? —  p y ta  ją jeden z  
^ettnikarzy.

n  N ie  p r z y szli po m nie. —  odp ow iada  
p o n o w a .

. Znow u d zw on ek . W chodzi ła w a  p rzy-  
©głych, a w k r ó tc e  potem  z jaw ia  s ię  na 

Sali trybunał.
u  P rz ew o d n ic zą c y  py ta  s ię  w oźn ego , 
ro° Ze św ia d k ó w  p r z y b y ł na dzisiejszą  
ozpraw ę o k a z u je  się , ż e  staw ili się:  

len A rlett, P io tr  K iszak iew icz  i H e- 
e° a P łock a .

2w an o  na sa '© św iad k a  A rletta. 
S ło i t0 m ężczy zna» la t około  45- Zeznaje  
d0 M̂tn o iehym , w o b e c  teg o  zwracają  

“ •©go ob roń cy , b y  m ów ił g łośn iej.

. „ Przykre sceny
ZartwL m ó w ił o stosun kach  w  dom u
l93n b y ’ P o zn a ł G orgonow a w  roku  
rem^ W kw ietn iu , sp otk ał s ię  potem  z  Za-
* hi 1 ^ o r g a n o w ą  p rzy  obserw ow an iu  
Wy |Jra Z arem by u r o c zy sto śc i 3-raajo- 

\  S ąd ził, ż e  G orgonow a, to  żona  
ł>ard, y * P e w n e g o  razu b y ł św iad kiem  

azo p r z y l e j  m ięd z y  G orgono-

kom« r uslą’ w  dom u Z arem by, na tle  
8zaw v ania ,lstu  ©d Z arem by z  W ar-  
Co r. L usia c o ś  ch c ia ła  prostow ać, na 
Sób- - f Ml0wa o d e z w a ła  s ię  w  o stry  spo- 
°4detM j . m uslsz  b y ć  z a w sz e  m ądrzejszą  
się jT , **• L usia w  tej chw ili przen iosła  
iest m nego pokoju z uw agą , że  jeżeli 

S w i j  na, *° s l® w y n ie s ie . 
nja - ek o c en ił, że  w ła śc iw ie  Lusia  
gonow i G d y  L usia s ię  oddaliła , Gor­
c ó w  i za ,afa  św iad k a  istnym  potok iem  
ZaremhW yla śniła  m u sw oją  rolę w  domu 
^  ż a u  G orgon ow a  z a k oń czy ła  w y -  
aaną z z d aniem : „Jestem  przeko-  
> s z y st|®. Lusia w y s łu ch a ła  pod drzw iam i

 7  e? 0’ co  P anu  pow iedzia łam " .
nie ^  °b iło  to  na m nie przykre w raże-  
sze, żg w i św ia d ek  —  tem  przykrzej- 
^Y soce z.na?ern Z arem bę jako czło w ie k a  
uUle nad ,lg e n tn e g 0 > który  du żo  pra- 

l°teW S?bą’ du żo  c z y ta , ma o lbrzym ia  
°ad k s ią ^ g  c a łen ,l godzinam i przesiaduje

W ó w 6t‘’ z koń cem  c z e r w c a  m iał opu ścić  
’ g d y ż  sk o ń c z y ł c zy n n o śc i w  Kasie

C horych . W  tym  okresie p ośredn iczy ł 
m ięd zy  Zarem bą, a spólnikiem  w  jakieś 
sp raw ie . P o  tym  arbitrażu naw iązał 
b liższy  kontakt z  G orgonow ą 1 Zarem bą.

Kobiety w życiu Zaremby
W spólnik Zarem by, zarzucał, że  Za­

rem ba jest lek k om yślny  w  stosunku do 
kobiet, a za najw iększą  lekk om yślność  
uw aża ł zw iązan ie  s ię  Zarem by z G orgo­
now a . W  końcu lipca nastąp ił w  B rzu­
chow icach  jakiś p rzew rót w  stosunkach  
dom ow ych . D ziec i p r z y je żd ża ły  do L w o ­
w a  i c ią g le  k on ferow a ły  z  ojcem .

W ted y  Z arem ba p ow ied z ia ł, że  G or­
g on ow a  jest tragedją jego  życia , ż e  nie 
um iała d zieci do s ieb ie  p rzyw iązać . D zie ­
ci w y je ch a ły  do R ym an ow a  i p r z y sy ła ły  
Iiśty do ojca. Zarem ba bardzo  s ię  roz­
czu la ł tem i listam i, o d c z y ty w a ł je ze  
łzam i w  oczach  I p r zy tacza ł w yją tk i z li­
stó w  w  biurze. (A rlett p racow a ł u Za­
rem by po zakończen iu  czy n n o śc i w  Kasie  
C horych , do  k tórych  b y ł z aangażow an y.)

Ciężki okres
K iedy d zieci w ró c iły , nasta ł ciężki 

okres w  ż y ciu  Z arem by z okazji kata­
strofy  budow lanej. U w ięzion o jego  i spój­
nika Lucbta. T ym czasem  p rz y sze d ł do 
św iad ka C zernecki, k tóry  pow ierzon e  
m iał przez  biuro p e w n e  prace i p ow ie­
dział, że  m iał straszną aw anturę od  Lusi 
zato , ż e  d op row ad ził do  w idzen ia  s ię  Gor- 
gonow ej z  Zarem ba w  w ięzien iu . Na pro­
pozycję  teg o ż  C zern eck iego , A rlett m iał 
pośred n iczyć  m ięd zy  G orgonow a, a Za­
rem ba i dop row ad zić  do z god y .

Oś niezgody
Osią n iez g o d y  b y ła  S te inów n a.
R ozm aw ia ł w ó w cz a s  z  G orgonow ą w  

cukierni i w te d y  w y ta c za ła  ona  c a ły  s z e ­
reg  osk arżeń . P o  ow ej r ozm ow ie  p oszed ł 
św iad ek  d o  Zarem by, k tóry  p ow iedzia ł, 
że  ża le  G orgonow ej są kom edią, i ż e  on 
ma c a ły  sz er eg  d ow od ów  jej w strę tn ego  
postępow an ia .

Z w róciłem  w ó w c z a s  uw agę  na nie-  
tak tow e  zach ow an ie  s ię  Lusi w  stosunku  
do C zern eck iego  oraz na jej n iew ła śc iw e  
postępow an ia  z tem i listam i. Jak to po­
w iedzia łem , m ów i św iad ek , Zarem ba za­
milkł, p o jaw iły  s ię  w  jego  oczach  z łe  
błysk i i już nie chcia ł rozm aw iać. D o­
ch odziły  m nie potem  słu ch y, że  m iał mi 
za z łe , iż  k r y tyk ow ałem  postępow an ie  
Lusi. P rz y zn a ć  trzeba, że  dzieci robiły  
jakn ajsym p atyczn iejsze  w rażen ie . Skoro  
w y c h o w a ły  s ię  w  takiej atm osferze, a mi­
m o to b y ły  tak dobre, św ia d cz y  to  o  ja­
kim ś zd row ym  in styn kcie .

Kilka dni potem  b y ł św iad ek  w  in­
teresie  u Z arem by. P r z y sz ło  do rozm o­
w y  o S te in ów n ie . Zarem ba dał mi s ło w o  
honoru, że  nic go  nie łą c z y  ze  Ste inów n a. 
N aw iasem  w trą cił A rlett, że na stosunki 
Z arem by do Ste in ów n y , zw r ó c ił uw agę  
spólnik i S te in ów n a  zosta ła  usunięta  
z  biura*

„Ta smarkata..."
K iedy później rozm aw iał z G orgonow ą. 

to  żaliła się p rzed ew szystk iem  na Lusię i 
w yraz iła  się , że  „ta sm arkata jest w y ­
rocznią w domu". Żaliła s ię  rów n ież  na 
B ieleck iego . Na m nie to  w sz y s tk o  nie 
robiło w rażen ia , czu łem  jednak, że  s ię  to 
ź le  sk oń czy , że  sk oń czy  s ię  skandalem . 
Św iad ek  opow iad a następnie, że po m or­
d erstw ie , g d y  b y ł Zarem ba a r esz tow an y  
p oszed ł d o  sę d z ieg o  K u lczyck iego  inter­
w en io w a ć  w  jego  sp raw ie .

Sędzia  K ulczyck i p ow ied z ia ł w ó w ­
cza s:  „N ieste ty  Zarem ba broni Gorgo- 
now ą".

P rz ew o d n ic zą c y  pytan iam i sk ierow a-  
nem i do św iad k a , rozszerza  różne sz c z e ­
g ó ły  do jeg o  zeznań .

P rz ew o d n ic zą c y :  —  Pan uw aża ł te 
dzieci za bardzo dobre. C zy  u w ażał Pan  
Stasia  za p r aw dom ów nego.

Św iad ek : Tak.

Kultura I policzek
O brońca Ettinger: Pan pow iedzia ł, że  

Zarem ba to c z ło w ie k  w ysok iej kultury. 
C zy  u w aża Pan ud erzen ie w  tw a r z  ko­
biety , za objaw  ku ltury?

Św iad ek : Nie. O tem  dow iedzu iłem
się  dop iero później, na tle późn iejszych  
zajść . Ja m ów ię  kolejno o sw o ich  od czu­
ciach w  stosunku do Zarem by, a nie o od- 
osobiom ym  fakcie.

O brońca W oźn iak ow sk i: M oże mi Pan  
pow ie , jaką rolę o d g r y w a ł w tej sp raw ie  
B ieleck i?  B o z relacji C zern eck iego  w y ­
nikało, że  on tam w traca ł s ię  niep otrzeb­
nie do n iesw o ich  r zeczy .

Ś w iad ek : B y ł to  pom ocnik m ag a zy ­
niera i pob ierał pensję.

O brońca W oźniak ow ski: T o  sto i w  
sp rzeczn ości z  w czorajszem u zeznaniam i 
B ieleck iego , bo on tw ier d z ’!, że  robi* to  
za kolację.

W śród  trybunału w idać lekk i sp rze ­
c iw , jakb y dla zaznaczen ia , że B ieleck i 
tego  nie m ów ił.

O brońca W oźniak ow ski: C zy  B ieleck i 
op iek ow a ł s ię  d ziećm i?

Ś w iad ek : S ły sza łem  o  tem  od C zer­
neckiego .

Pani domu
O brońca W oźniak ow ski: P an p o w ie ­

dział, że  Zarem ba p row adz ił dom  o tw ar­
ty . Kto tam b y w a ł?  C zy  p. Zarem ba  
prow adził doin przez  ręce  G orgonow ej i 
jak odn osiliście  s ię  do p. G orgonow ej.

Św iad ek  w y lic za  s z er eg  n a z w isk  i po­
w iada: D o p. G orgonow ej od n osie liśm y  
się  pow ażnie . Dom  prow adziła  ona.

Obrońca W oźniak ow ski: P ro szę  o  za- 
protoku łow anie  tego, bo  to poraź p ierw ­
sz y  w ych od z i.

O brońca A xer: C zy  nie m ów iła  p. G or­
gon ow a , ż e  chce  sob ie  stosunki z Lusią  
popraw ić.

Św iad ek : Nie w iem .
O brońca A xer prosi o  o d czy tan ie  aktu 

d o ty c zą c eg o  zeznań  św iad k a  o tem , ż e

G orgonow a prosiła go  o pośredn iczen ie  w  
ułożeniu s ię  pop raw n ych stosun ków  z Lu­
sią. O d czytan o zeznania św iad ka.

Jak to było w śledztwie?
Ś w iad ek , słuchając ty ch  zeznań , po­

w iada: „W  ś le d z tw ie  jednem  uchem  słu ­
chano, a drugiem  w yp u szczan o."

P o  tej uw ad ze  następuje d łuższa  w y ­
m iana zdań m ięd zy  przew odn iczącym , 
prokuratorem  i obrońcam i.

W r esz c ie  p rzew o d n iczą cy  ustala do  
protokołu , sposób  przesłu ch ania  św iad ka  
w  ś le d z tw ie  i dyktuje: P rzes łu ch an ie  
św iad k a  o d b y w a ło  s ię  w  ten sp osób , że  
św ia d ek  z ez n a w a ł, a z a p isy w a ł to apli­
kant. S ędzia  K ulczyck i b y ł w  pokoju, ale  
pytań nie zad aw ał. Św iad ek  m iał w ra ż e ­
nie, że  nie s ły sz a ł on tego , co  św ia d k o w ie  
zeznają, a to  dla tego , że  c iąg le  przeszk a ­
dzano. R óżne o so b y  w y ch o d z iły  i przy ­
ch od z iły . P rotok ółu  św ia d k o w i nie od­
czytano."

Znow u .w ym ian a  z d a ń . m ięd zy  prze­
w odn iczącym , prokuratorem  i obrońcam i 
w  kw estii proceduralnej.

P o  uzgodnieniu stanow isk a , św iad ka  
zw oln ion o  i w ez w a n o  na salę  św iad ka  
Piotra K iszak iew icza , budow n iczego

Świadek Kiszakiewicz
J estto  50-Ietni m ężczyzn a , W  jego  

dom u m ieszk ał Zarem ba w  tym  czasie , 
gdy sp row adził do dom u G orgonow ą. 
D ziec i b y ły  bardzo m ałe, b y ły  bardzo  
grzeczne, Lusia bardzo pilnow ała  S tasia . 
G dy p r zyszła  G orgonow a, Zarem ba prze­
niósł s ię  do w ię k sz eg o  m ieszkania. W  tym  
c za sie  nie b y ło  żadnych n ien aw iści, z 
dziećm i G orgonow a obchodziła  s ię  dobrze.

Św iad ek  opow iada, że  b y w a ł c zę sto  
w dom u Zarem by w e  L w ow ie , b y w a ł i w  
B rzuchow icach, g d y  d zieci pod ros ły , s ły ­
sza ł c zę sto  sp rzeczk i G orgonow ej z Lu­
sią.

S z c ze g ó ło w o  św iad ek  op ow iad a  w y ­
padki od czasu  w yjazd u  d zieci do L w ow a  
w roku 1931. B y ło  to w ła śn ie  w  czasie , 
g d y  Zarem ba na dobre poróżnił s ię  z  Gor­
gon ow ą . K iszak iew icz  znalazł się  w te d y  
w  B rzu ch ow icach  i G orgonow a o p ow ie ­
działa mu, że Zarem ba z nią nie m ieszka, 
bo córka jego  narobiła plotek.

Żaliła się, że  Lusia w ykradła  jakieś  
listy  i ojcu jej p ok azyw a ła . W ted y  dzieci 
w ró c iły  z  R ym an ow a.

W  tym  c za s ie  Zarem ba przen iósł się  
z pokoju na g órze  do gabinetu na dół. 
S ta ł obok pokoju dzieci, a do św iad ka  
o św ia d cz y ł:  „M usiałem  sw o jeg o  nieprzY- 
jaciela zo sta w ić  na górze..."

Zmiana stosunków
Zarem ba poszu k iw a ł m ieszkania. G dy  

dow ied z ia ł się. że  u św iad k a  'jest m iesz ­
kanie w olne, d o sz ło  zaraz do porozum ie­
nia. M ieszkanie to  m iało być  dla Lusi, 
Stasia  i Z arem by. G orgonow a tam nie  
m iała m ieszk ać.
.(Ciąg dalszy proc. Gorgonowej na str. 2.\



Str. 2 „7 G R O S Z  Y “ Nr. 8x. — 22. 3. 3*.

(D ok oń czen ie  proc. G orgonow ej z str. 1.)
Na św ię ta  b y ł św iad ek  w  B rzu ch ow i­

cach  u Z arem by, i b y ł przy ję ty  dobrze. 
Z a u w a ży ł jednak pew ną zm ian ę w  s to ­
su nk ach m ięd zy  Zarem bą, a G orgonow ą, 
c o  g o  z d z iw iło .

—  P om y śla łem  sob ie  —  m ów i św iad ek  
—  c o  to  w szy s tk o  z n a c zy , co  teraz  bę­
d z ie . Lusia p rzep row adziła  s ię  do m iesz ­
kania u m nie, a c o  zrob ią z  G orgon ow ą?

Ś w iad ek  op ow iad a tonem , k tóry  w y ­
w o łu je  uśm iech na sali.

—  Lusia m ów iła  do  m nie —  op o w ia ­
da K iszak iew icz  —  „jaka ja jestem  s z c z ę ­
ś liw a , że  teł pani RHy inż raz s ię  p ozbę- 
dę...“ T o b y ły  o sta tn ie  s ło w a , k tóre s ły ­
sz a łem  od Lusi.

Po morderstwie
Z osta łem  potem  w e z w a n y  d o  Brzu- 

c h o w ic , p rzez  telefon, po m orderstw ie . 
P rz y jec h a łe m  do w illi i za trzym ałem  sie  
w  kuchni. G orgonow a tniała rękę sk ale­
c zon ą  1 św ia d ek  zap yta ł s ię , sk ąd to  po­
chodzi.

G orgon ow a  odp ow ied zia ła  mu, że  g d y  
w o ła n o  o w od ę  na ratunek Lusi, n iosła  
szk lan kę z  w od ą  z kuchni i w  pokoju 
u d er z y ła  s ię  o  stó ł, co  sp o w o d o w a ło  
sk a leczen ie . Św iad ek  zrozum iał to tak. 
iż  rozb iła  s ię  szklanka i G orgonow a sk a ­
le c z y ła  s ię  na szk lan ce.

P rzypom in a następnie K iszak iew icz, żc  
G orgonow a  p r z y szła  w  tajem nicy przed  
Zarem bą i Lusią og ląd ać  n ow o w y n a ję te  
m ieszk anie  u n iego . B y ło  to po  św ię tach ,  
a przed  now ym  rokiem .

10.000 dolarów
W ted y  p. G o-rgonowa —  m ów i św iad eł  

<— za cz ęła  sw oje  ża le  w y w o d z ić  Bardzo  
się  sk a rży ła  na L usię, że  ojca buntuje. 
Żaliła się , iż  chodzi bez cen ta , bo g osp o ­
darstw o  p row adzi Lusia, a Zarem ba jej 
p ien ięd zy  nie daje. G orgonow a p o w ie ­
dz ia ła : „N iech pan p ow ie  Z arem bie, n iech  
da 10.000 dolarów , a ja ustąpię". P otem  
p ow ie d z ia ła : „A jak nie 10.000, to  niech  
d o  5.000 dolarów ". N astępnie p ow ied z ia ła , 
ż e  już długo  c ierp ieć  nie m oże, że  ... 
„b ęd z ie  P an w idzia ł, że  c o ś  s ię  w  krótcc  
stanie". M yśla łem , ż e  popełni sam o­
b ó jstw o . W y ch od ząc , przy  drzw iach  po­
w ie d z ia ła :  „P anie  K iszak iew icz, niech par  
z a ła tw i tę  sp raw ę  o  te  10 ty s . do larów , 
bo  jak nie, to  go  z astrze lę  jak psa."

Ś w iad ek  od p ow iad a  dalej na pytania  
p r z ew od n iczącego  i obrońców  i u staw icz ­
nie podkreśla, że  zezn a je  praw dę, ż e  to  i 
o w o  m oże po tw ierd zić  p rzysięgą . P o d ­
nosi naw et d w a  palce  do  g óry  w  g o to w o ­
śc i p rzysięg i.

„Cały Lwów wie, że Ja tu mogę 
najwięcej powiedzieć"

P r z ew o d n ic zą c y :  P an  nie c zu ł dc 
osk arżonej żalu .

Ś w iad ek : Nie, żadnego . T y lk o  m uszę  
m ów ić  praw dę, bo c a ły  L w ó w  w ie , ż e  ja 
tu m ogą najw ięcej p ow ie d z ie ć , jako p ozo ­
s ta jący  w  stosun kach  z  rodziną.

Przewodniczący: Niech się Pan nie ambicjo- 
uuje na tym punkcie.

Sędzia przysięgły: Czy p. Gorgonowa był; 
gwałtownego charakteru.

Świadek: Co się tyczy p. Gorgonowej, to 
I dziś, choć po takiem przejściu, Jednak nie od­
powiada przyjemnie, a wtenczas tembardzlef.

Obrodca Woźniakowski: Świadek wie wszy- 
atko z gazet.

Świadek: Zaremba to człowiek słabe] woj), 
każdy robi z nim co chce, a Lusia była nad­
zwyczaj dobrem dzieckiem.

Prokurator: Czy mówił Pan w śledztwie o 
tem poranieniu się Gorgonowej?

Świadek: W sądzie mówiłem. Na posterun­
ku zaś przesłuchiwano piąte przez dziesiąte. 
Spieszono się, l>o tam Jeden przez drugiego 
czekał.

Prokurator; Czy mówił Pan w sądzie o 
zranieniu się p. Gorgonowej na szklance w ja­
dalni?

Świadek: MÓtoiłem, nawet zgłosiłem się d® 
przysięgi.

Prokurator: Wywiązała się między panem, 
a p. Gorgonową dyskusja i wtedy Gorgonowa 
zażądała zaprzysiężenia pana.

Świadek: Tak. I ja przysięgałem.
Obrońca Ettinger: Jakie to na Panu zrobiło 

wrażenie, gdy Panu powiedziała oskarżona o 
tych 10.000 dolarach, a potem spuściła na 5.000.

Świadek: To nie była moja kieszeń. Wra­
żenia to na mnie nie zrobiło. Ja się tem nie 
gryzłem

Konfrontacja
Przewodniczący przeprowadza konfrontację 

oskarżone] ze świadkiem.
Gorgonowa wypiera się. Jakoby używała 

wyrazów obelżywych pod adresem Lusi. Od­
nosiło się to do Beckerówny ! Steinówny.

Kiszakiewicz odpowiada, że nic znal Beoke- 
równy i Steinówny.

Oskarżona zwraca się do świadka z zapy 
laniem, jak mógł mieszać jedną 1 drugą, (koro

tyle razy przychodził do willi w Brzuchowł- 
cach 1 do biur Zaremby.

Kiszakiewicz ttomaczy się, że służącą w 
Brzuchowicach znał, ale nie wiedział jak się 
nazywa. Nazwisko Steinówny pierwszy raz 
słyszy.

Gorgonowa tłomaczy, jak opowiedziała 
świadkowi o swojem skaleczeniu się. Mówiła 
mu, że skaleczyła się, albo na szklance, albo 
na szybie. On to zrozumiał po swojemu. 
Sprzeczka z Gorgonową.

Następuje znowu kontrowresja Gorgonowej 
z przewodniczącym.

Gorgonowa nie pozwala skończyć pytania 
przewodniczącemu.

Przewodniczący zwraca jej uwagę, by po­
zwoliła mu mówić. I pyta:

— Czy Pani powiedziała, że Pani szła ze 
szkła,nką?

Gorgonowa: N5e. Powiedziałam, że szłam 
z kuchni przez jadalnię.

Przewodniczący: Więc to nieprawda, co 
mówi świadek.

Gorgonowa zaczyna się kłócić z Kiszakie- 
wiczem i rzuca pod jego adresem: „Pan zezna­
je fałszywie".

Świadek: Na to Ja przysięgnę.

Przewodniczący: Czy Pani powiedziała, że 
Pani bardzo cierpi?

„Chciałam sobie życie odebrać"
Gorgonowa: Mówiłam, bo nie mogłam wy­

trzymać I chciałam sobie życie odebrać (Gor­
gonowa plącze).

Świadka konfrontuje z oskarżoną prokura- 
tor.

Gorgonowa w trakcie tego rzuca pod jego 
adresem zar?ut: „P. Kiszakiewicz, nie stał atłi 
na odpowiednim poziomie towarzyskim, ani 
nie był na tyle inteligentnym, bym się przed 
nim zwierzała".

Świadek śmieje się ironicznie.
Prokurator do przewodniczącego: Proszę

zwrócić oskarżonej uwagę, by nłe oskarżała 
świadka.

Prokurator: Czy Pani uwalała służące
Beckerówuą i Jezierską za stojące na odpo­
wiednim poziomie, by się przed niemł zwie­
rzać?

Gorgonowa: Nie zwierzałam się, tylko żar­
tem coś powiedziałam.

Prokurator: Pani mówiła, że z owemt 10.000 
dolarów, to nie było serjo. Czy do p. Kiszakie- 
wicza też Pani ule mówiła na serjo.

Gorgonowa: Wtedy mówiłam już na serik 
Gorgonowa odpowiada jeszcze na kilka pj®* 
wreszcie rzuca z gniewem pod adresem *w|ł 
ka: „Skończyłam z panem".

Świadek wychodzi, widocznie dotknte" 
tem. co powiedziała oskarżona o Jego Intel 
gencjł I o życiu towarzyskiem. ,,

Jest on jakby wielce zdumiony zacn®"' 
niern Gorgonowej. Przekonany Jest. że z*2" 
wat według najlepszej woli. szczerą Pr*w“̂  
w poczuciu obowiązku, bo przecież patrzy 
niego cały Lwów, któremu nie może zt°') 
wstydu.

Gdy świadek skończył, zarządzono Ptfe 
wę. i

Dziennikarze otoczyli Kiszakiewicz® kol*1® j 
Był on ciekawy, czy dobrze zeznawał. I 
wiście przytakiwano mu ironicznie, a ie% . I 
Pań z publiczności składała mu gratulac| 
Gratulacje były pojęte serio.

Koleżanka Lusi
Po przerwie zeznawała koleżanka 

Płocka, która, jak poprzednie koleżanki L»j” 
opowiadała, że ś. p. Zarembianka była bard* 
dobrą dziewczynką. .

Tuż po godzinie 13-teJ rozprawę odrocz®" 
do jutra.

Uroczysty pogrzeb republiki niemieckiej
Cesarska galówka w Poczdamie

D zień  21 m arca, jako dzień otw arcia  
R eichstagu i t. z w . u r oczysto ści poczdam ­
skich, m iał przeb ieg  taki, jaki z o sta ł u sta ­
lony od kilku dni p rzez  b ęd ący  u w ła d z y  
reżym .

Początek
O godz. 10-tej p r z y b y ł d o  kościoła  

e w an gelick iego  (N ikolaikirche) Hinden-  
bprg w raz  z członkam i rządu, w itany  
w szę d z io  po drodze n iez w y k le  o w a cy j­
nie. P rz y b y li rów n ież  p o s ło w ie  do R eich s­
tagu 1 Sejm u prusk iego  oraz w sze lk ie  
w ład zo  o b ecn ego  reżym u in corpore.

R ó w n ocześn ie  w  koście le  katolickim  
(Stadtpfarrk irche) zjaw ili się  w icek an ­
clerz  von  P apen, oraz kato liccy  cz łon k o­
w ie  parlam entu i przed staw ic ie le  w ład z .

N abożeń stw a  rozpoczel®  sie  rów no­
cześn ie .

U trumny Fryderyka II
P o n ab ożeństw ie  Hindenburg udał się  

do kościo ła  garn izonow ego, co  sta ło  się  
;eszcze  jedną okazją do w ięk szy ch  m anl- 
ie s ta cy l patr io tyczn ych . Z w łaszcza  m o­
ment w ejśc ia  feldm arszałka do d rzw i ko­
śc io ła  w y k o r zy sta n o  jako specjalną oko­
liczn ość  do odśp iew ania  chóralnego  
„D eutschland ilber alies" .

W śród audytorium  w y b iła  się  na 
p ier w szy  pian L z w . loża  królow ej L uizy, 
w  które 1 zasiad ły  liczn lo rep rezentow an e  
H ohenzolierny z Kronprinzem  na cze le. 
Z nim też  po ca łej u r o c zy sto ści Hinden­
burg najdłużej i n a jżyczliw iej rozm aw iał.

Etópose prcmjera Prysiora
Kiu&u opozycyjne opuściły sal; sejmową

W  nriarę zb liżającego  się  końca sesji 
tem po prac se jm ow ych  staje  s ię  coraz  
bardzie] p osp ieszn e.

W to rk o w e  p osied zen ie  Sejm u rozp o­
c zę ło  s ię  już o god z . 9 rano. Z ałatw ion o  
na niem  sz er eg  w a żn y ch  sp raw  z d zie­
dzin y  finan sow ej, jak projekt u s ta w y  o 
zm ianach w  stosun kach Banku P o lsk iego , 
o emasji b iletów  sk arb ow ych  na sum ę  
200 miljo-nów z ło tych , o  ulgach kred yto ­
w y ch  dla rolników  oraz o  ulgach dla dłu­
gó w  h ipoteczn ych .

G łów n e  jednak za in teresow an ie  budzi 
znajdujący s ię  na porządku dziennym  
projekt u s ta w y  o p e łn om ocnictw ach . W ia- 
dom em  b y ło , że  zab ierze  gło-s p. premjer  
P rystor .

O godz in ie  5.35 popoł. przystąp iono do

obrad nad sp raw ozd aniem  kom isji praw ­
niczej o  p e łn om ocnictw ach  dla P rezyJ^ nta  
R zeczyp osp o lite j. Jako referent p oseł 
P aschaisk i z BB .

Z chw ilą  zjaw ien ia  s ię  jego  na tryb u­
nie, w szy s tk ie  kluby op o z y c y jn e  op u sz ­
czają sa lę  S e jm ow ą. P ozosta ją  jed ynie  
p o s ło w ie  z klubu B B ., k o lo  ży d o w sk ie  
oraz kom uniści. P o s ło w ie  z B B . zajęli 
c zę ść  m iejsc p o s łó w  op ozycji. P o  refera­
c ie posła P asch a lsk iego  zabrał g ło s  p. pre­
mjer P rystor .

Po przemówieniu p. premiera. zabrał głos 
prezes klubu BB. poseł S ła w e k , któiry w 
końcu swego przemówień'a zapewnił rząd, li  
klub BB. nie odmówi mu pełnomocnictw.

Natychmist po przemówieniu posła Sław­
ka. wpłynął wniosek posła Starzaka z B. B 
o przerwanie dyskusji. Wniosek oczywiście 
uchwalono.

„Tajemnica skrzynki pocztowej"
Proces o nadały cła w min slersiwie Poczl 

1 Telegrafów
W  w arszaw sk im  S ąd zie  O k ręgow ym  

rozp oczą ł s ię  p roces o nad użycia  na  
stanow isk u  rząd ow em  b. k ierow nika bu­
d o w y  gm achu P o cz t  i T elegra fów , inż. 
Edw arda R u szczew sk lego .

A kt osk arżen ia , aw iera jący  na 6 stro­
nach, s z c z e g ó ło w y  op is m achinacji tego  
dygn itarza , dzie li s ię  na 4 c zę śc i:  P ie rw ­
sza  c z ę ść  d o ty c zy  filmu „Tajem nica  
sk rzynk i pocz tow ej" . F ilm  ten m iał b y ć  
w yp rod u k ow an y  jako propaganda l>oczty  
na P W K . w  P ozn aniu.

R uszczew sk ii p rzek roczy ł 4 krotnie ko­
sz to r y s , w yd ając  na film 300 ty s . z ł. Dru­
ga i trzecia  c z ę ść  aktu osk arżen ia , d o ty ­
c z y  n ieb y w a ły ch  nad użyć przy  b u dow ie  
gm achu urzędu p o c z to w eg o  w  G dyni 
1 centrali m in isters tw a  P o cz t  j T e leg ra ­
fów .

K oszt b u d ow y  gm achu urzędu P o cz t  i 
T elegra fów  w  G dyni w y n ió s ł zam iast  
1.600 m il,. 4,800 m il., na czem  nie jeden  
miljon zarob ili kom b inatorzy .

S p ecja lny  rozd zia ł zajmują w  akcie  
osk arżen ia  dzieje  bu d ow y  gm achu m ini­

ster s tw a  w  W a r sza w ie . Jak ie  b y ły  kw a li­
fikacje R ószc ze w sk leg o , w skazuje  fakt, że  
R u szczew sk i nie potrafił naw et p rzy g o to ­
w ać p lanów  n a leży cie , w  w ynik u  c zego  
roboty  trw a ły  o  2 lata dłużej.

Jaiko odd zieln e  p r z estęp stw o  zak w ali­
fikow an o pobranie bezpośred niej łap ów k i 
100 ty s . z ł. od firm y M achalski j M ikulski.

P o  otw arciu  rozp raw y , obrona i pro­
kurator w y stą p ili z  szereg iem  w n iosk ów  
w  sp raw ie  św ia d k ó w , k tórzy  na rozp raw ę  
się  nie zjaw ili.

W  sz cz eg ó ln o śc i ok azało  sie , że  p oseł 
M ledzińsk i p r z y s ła ł lis t, w  którym  w y ja ś­
nia, iż  w  każdej chw ili m oże s ię  s ta w ić  na 
rozp raw ę.

Sen sacje  budzi fakt, że  c z ę śc io w o  roz ­
praw a będ z ie  to c z y ła  s ię  przy drzw iach  
zam k niętych . T ak ie  w niosk i sk ladaia  
obrona R u sz cz ew sk łe g o  odn ośn ie  tej c z ę ­
śc i p rzew odu , która będ z ie  d o ty c zy ła  bu­
d o w y  gm achu cen tra lnego  M inisterstw a  
P o cz t  I T e legra fów  w  W arszaw ie .

Ma to jakob y b yć  uzasad nion e „ w zg lę ­
dam i p ań stw ow eu ii" , ,

T eraz  p r z y sz ła  kołej na d e fil«£  
R eich sw eh ry , policji, bojów ek  hitlerow* 
skich, Stahlhelm u i t. d„ i t. d.

Spokój nio zosta ł nigdzie  zakłócony* . 
W  k ażdym  razio p ogrzeb  Republ**1 

niem ieck iej od b y ł s ię  z  ca łą  pom pą.

Otwarcie Reichstagu
B ezp ośred n io  po zakończen iu  uroC?jT 

sto śc i poczdam skich, w  O p erze  Kr®11 
zeb rał s ię  poraź p ier w szy  ud w y ix >f0 
R eich stag . v

O tw arcia  R eich stagu  dokonał b. Pr 
w o d n iczacy  G oering, k tóry  zazn aczy ł, 
na w n iosek  Jego frakcji o tw arcia  RelcV  
tagu d ok on yw ać  bed z ie  teraz  b. przew  
n iczący . v.

Na p rzew od n iczącego  R eich stagu w 
brano przez  aklam acje p on ow nie  
ga, który  to w y b ó r  p o s ło w ie  hitlerows  
w itali okrzykam i.

Na w n iosek  p rzew od n iczącego  G oe^  
ga, k tóry  poprzednio w y g ło s ił  .  
dłuższe  przem ów ien ie  okolicznościom , 
uchw alon o z w o ła ć  n astępn e posied ź®0 , 
R eich stagu na dzień 23 bm . o godzinie

Prawdziwa śmierć ^ollcianta 
„na posterunku" ..

W e d łu g  dan ych  s ta ty s ty c zp y ch  
czają, ż e  u roczysto ściom  poczdainS" 
przyg ląd a ło  s ię  z g ó ry , o k o ło  250 
osób . Siłą  rze cz y  śc isk  b y ł kolosalny  
liczba w yp a d k ó w  Jest rów n ież
m niejsza. W ypad ki te  zd a rza ły  się  
sto, bo już od sa m eg o  rana, g d y ż  Pol'c 
w sk u tek  tak w ie lk ie g o  n ap ływ u cie» 
w y ch , nie m ogła  sob ie  dać rady  i w  w 1 
w ypad kach  zaw iod ła . ^

W  w ypad kach  tych  p on iósł śmier® 
den z  urzęd nik ów  p o licyjn ych , które* 
w id z o w ie  form alnie rozd ep ta li. ^

R annych z osta ło  oko ło  250 osób , w  te 
w ięk sza  c zę ść  kob iet 1 d z iec i. ,

Ś c isk  p r z ed ew szy stk iem  pan o w a ł 
dw orcu , gd z ie  do p óźnych  godzin m 
czorn ych  nie m ożna b y ło  opanow ać «  
tuacji. ^

k r a j y
ZE

— Pierwszy dzień wiosny zaznaczy1 Lj| 
OdynI silną zadymką śnieżną. Śnieg * 
warstwą pokrył ulice i drogi.

— Na zlecenie poczdamskiej policji 
tej dokonano rewlzli w willi prof.
Caiputh pod Poczdamem. Według komun' -j. 
Conti, w rewizji poza policją uczestniczy” 
działy szturmowe. Bron! nie znaleziono.

— Koło Welssenburga, w czasie 
lotniczych, tułała miejsce katastrofa ^ p t  

runął na ziemię z wysoko®01

sil
sklej (wybrzeże Morza Białego i pć,0<* iW~ * * ' . . .  -klofl. Vii.lL

— Nad północneml okręgami R®*!'®

Oceanu Lodowatego) przeleciał cykl®®* „jck- 
wyrzucił na brzeg około 20 kutrów ry® ją* 
i trzy zatopił. 5 rybaków utonęło. L**®1 
tiu „Perseusz" zderzył się ze statkiem 
kim „Swoboda". Szczegółów brak.



N ę d i a  m i e s z k a n i o w a
p o w o d e m  m iło w a n e g o  

morderstwa
U 62-letniego inwalidy Wincentego Wacho­

wiaka w Król. Hucie przy ul. Po. ruj 5 miesz- 
»or^a 1680 Anna z mężem Jerzym Clp- 

*5™' Pomiędzy miodem małżeństwem a te- 
sciem i jego drugą żoną powstawały często 
•lotnie na tle mieszka.iiowem. Wreszcie Wa­
chowiak uzyskał na dzieci swe wyrok eksmi­
syjny. W maju uib. roku doszło do poważnej 
*iotni, w toku której Cips uderzył teścia w 
twarz, poczem młode małżeństwo udato się 
<10 miasta. W nocy, gdy młodzi wrócili do do­
wn i ułożyli się do snu. Wachowiak, uzbrojo­
ny w siekierę, poranił zięcia 1 córkę desyć po­
ważnie. W toku wczorajszej rozprawy ptzou 
*4<iem Okręgowym w Król. Hucie oskarżony 
Przyznał się w zupełności do winy, tłumacząc 
®ę tem, źe działał w najwymszem zdenerwo­
waniu, spowodowanom bezczelnością zięcia.

JN r. 81. —  22 . 3. 33.______________ „7  G R O S Z  Y"

Żywa pachodifa
na ntutcłi tlysłowic

Niejaki Maksymilian Pilarek w Myślowi- 
wch wzmccśł na łące ogeń celem wypalenia 
suchej trawy. Ogień przeniósł się na przy- 

łąkę Józefa Palędzkiego, na której znaj- 
£>waia sie córka tegioż, 15-letma Elżbieta 
PaJędizka. Usiłowała ona bezskutecznie uga- 
sc  palącą się trawę, przyczem zajęła się na 
“ ej suknia, skutkiem czego doznała tak po­
ważnych poparzeń ciała, że po kilkudniowych 
ciężkich cierpieniach, zmarła.

T o m e g ó r z e  n  e  n a ( ł ą t k a

Wczoraj przędnie lotnej kontroli skarbo­
wej Sl. Urz. Woj., p. Maksymilian Benis przy 
współpracy policji wykrył n-a kolon i Huta 
Hubertusa i w Łagiewnikach trzy tajne go­
ścinie. Aparaty do pędzenia wódki znaezio- 
110 u Feliksa Oorzawskiego i Ignacego Piłata 
W Łagiewnikach oraz u Emila Piechy w Hu- 
cjc Hwbertu<sa. Przy rewizji domowej zinaile- 
clono u wyżej wymienionych większą ilość 
wyprodukowanej wódki i t. zw. zacieru, a 
Ponadto u P.iota worek, zawieraący około 

kg. pomarańcz, pochodzących z przemytu.

Zimoch na życie
przez dziurkę o i  k!o«a

, W . pon iedzia łek wieczo-rem . Szm ul Fa 
krsztajn , s iedząc w  sw ojem  m ieszkaniu  
Prz y  ul. N adrzecznej 44 w  C zęstoch ow ie, 
“czu ł nagło m dłość  I zaw rót g ło w y .

Kiedy odurzony 1 n aw p ół przytom ny  
P odszedł i o fw o r ży ł drzw i, ujrzał sw e g o  
®n»iertelnego w roga  A lbo A leksandrow i 
®z a. um yk ającego  p osp ieszn ie .

F ajersztajn zam eld ow a ł w  policji, ze  
Ątbe ch cia ł g o  zam ordow ać zapom ocą  
Jakiegoś trującego gazu , w pu szczan ego  
^ 3  dz iu rk ę o d  k l u c z a .____________

TEATffKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

SdeJ) 0 *' 20 -Peri”*" twystw operetki wersiaw-

Płatek: * t . jg „Golgota";
® * 20 „Występ Hatita Ordonówny".
Sobota: ~..Peppima' .

TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
mkolów, Ir oda: „Zemsta" (dla aakól). 
'̂•mUaowlce: czwarte*: „Pr-oboszcz irdd ubogich' 

*r*L Huta: sobota: „Zemsta" (dla szkól) o g. 
Pawłów:

15.15.
Paw!«w. Triedzżeia: .Zemsta1.

J„ * Bytom: jmnJedzlale*: JProbowcz śród t

» ^ K,NA*aatowlce, c  a p i t o l  „Tajemnica Sekwany". Ca s i­
t o w e  sady", c o lo s s e u m  „Olimpiada miłości". 
'.*«• -C. *. Feldmarszale*". R i a lt  o „W cleniu 
Knu °  ’ 1 0 ® -Czarujący chłopiec".

0I- Wota: A p o llo  „W cleniu krzyia". C oios- 
"> -Jasnowtosy setn" I „Niozyia ziemia". R oxy 

L»»". król włamywaczy" » -CharMe ratuje

“'abko: A p o llo  „Biała odallska". M ie jsk i'
• l a robiil katrlere" i „CharUe ratuje Europę' ■ 

'* « te  v  Biated „Glos gór".
RADJO:

Ir,, Środa. 22 marca 1933 r.
**‘®wlce. 1137 Sygni, raasH 12il0 Koncert z plrt 
^ '“jowyen. :b,jg dogram dl. dzieci. 16 Muzyka If*;

Dla maturzystów. 16.40 „Wrażenia z Sewilli i 
s y '' 17 Koncert popularny. 18 Dla maturzystów- 
5 v “Jy,ka '®kk». 20 Koncert -  „Powitanie wiosny'. 
‘̂ custail k!lm' rahly' 23 skriynka pocztowa w Jczy-

Gliwice. 6,15 do 15,10 iak w poniedziałek. 
1 p, “ ytv- 'óto Koncert fortepianowy. 17 Odczyty- 
i#njk„  hrdowe. 18,10 Odczyty. 19,10 Koncert. 19.35 
ty ,, 20 Odczyt. 20.30 Słuchowisko. 21.30 Komu­
n a .  ’*  Koocer't-* 32.30 Komunikaty. 22,30 Muzyk*

0slrawa. 6.15 Gimnastyka i rozmaitości.
1 Tr»r v- 10>,° Koncert. U Płyty. 12-30 Koncert. 
Zyt ]7Ŝ lM* * Pragi. 16 Odczyt. 16.10 Koncert. I7 
S Kam- T*!’‘r niarjonetek. 18 10 Płyty 18.15 Odczyt 
1 O d e,/' 18,45 Odczyt. 19 Bicie zegara — pr***■ 
sbowj^*' 19,25 p‘yty. 19,50 Koncert bistoayow- 30.30

Wzruszający hołd bezrobotnych
dla I  E . Ks. B tsku a  Polowego dr. Iłzc ia  6 a *Lu jr

W czoraj po odpraw ieniu przez J. E. 
Ks. Biskupa dr. G aw linę w  koście le  św . 
B arbary pontyfikalnej żałobnej m szy  św . 
za spokój dusz P o leg łych  za O jczyzn ę  
żo łn ierzy  W ojsk Polsk ich N ajprzew . Ks. 
Biskup przyjął w  apartam entach plebanji 
d elegacje korpusu oficersk iego , organiza- 
c yj p ó łw ojsk ow ych  i t. p., które z ło ż y ły  
Mu hołd.

P ozatem  przez p robostw o w  dniu 
w czorajszym  p rzew in ęły  się  liczne Inne 
delegacje, a specjalnie w zruszającym  byl 
hołd z łożon y  Sw em u O piekunow i-Bisku- 
pow i na piśmie przez bezrobotnych m ia­
sta Król. Huty.

A dres bezrobotnych m iasta Król. Huty  
ma następujące brzm ienie:

„W imlemu bezrobotnych miasta Król. Hu­
ty składamy Ekscelencji wyrazy hołdu i ser­
decznego podziękowania za życzliwość okaza 

nam ze strony Waszej Ekscelencji. 
Bezrobotni wiedza o tem. że Ksiądz Bi­

skup otaczał ich zawsze troskliwa opieka, in­
teresował sie ich losem, przychodzi! im na 
każdym kroku z materialną i duchową pomo-

i starał sie wszedzie o - lżenie te> okropne' 
niedoli, laką tyle tysięcy bezrobotnych naszego 
miasta przeżywa-

Na'przew:e!ebnie!szv Ks. Biskup poświęcał 
nam świetlice, zorganizował rekolekcje zam­
knięte dla tezrobo.nvch, prowadził osobiście 
Delg.zymkę bezrobotnych do Wielkich Pie­
kar i opromienił Swq obecnością ucztę wijr 
lijna dla najbiedniejszych wśród bezrobotnych 
bo dla bezdomnych i opuszczonych, krzepiąc 
zebranych serdecznemi słowami.

Za wszvs.ko dobre składamy Ekscelencj 
szczere podziękowania.

Wdzięczność nasza łączymy z życzemam1 
by Ks Biskup na nowem polu pracy, mógł 
z wielkim pożytkiem pracować ku chwale 
Bogu, ku pożytkowi Ojczyzny.

Życzenia nasze poprzeć chcemy modl twa- 
mi, bv Bóg Wszechmogący zlał na W?sz; 
Ekscelencje obfitość Swego Błogosławieństwa 
tego w elkiego Błogosław eństwa, które ies 
przywiązane do spełnienia uczynków milo 
derdzia wobec maluczkich. biednych i uci-śnio 
nych.

Ad tnultos anms!“
J. E. Ks. Biskup dr. G a w in a  tym  do­

w odem  przyw iązania ze  stron y bezrobot­
nych do g łęb i b y ł w zru szon y .

„ 7  G R O S Z V "
CENTRALA: Katowice, ul Sob'esk ego 11.

tel. 960 -  964 
REPREZENTACJE: Katowice, ul Mar acka 5. 

tel. 960: Sosnowice, ul 3-go Maja 5a,
teł 512: Dąbrową, til Staszyca 33: Cze­
ladź. ni. Byt -mska 5t>: ^ról Huta. ul Z ed- 
noczenia 2 rei 625: Rybnik u! Zamko­
wa 8. te! 27: Bielsko ul Przekop 11;
Beuthen O/S. Kais Franz Joseph PI 10, 
tel. 20-18: Poznań. Dąbrowskiego nr ~6; 
Częstochowa, u'. Najśw. MarY Panny -3, 
m. 16: Kraków. Mikoiałs-ka 17, tel. 139-80.

Chory umysłowo morderca
b  ądź! w lasach pod Ocholccm

W czoraj 2  ob yw ateli mi-kołowskich za­
w iadom iło  policję, że ok o ło  godz. 14-tej 
zau w aży li w  lesć-e pod O chojeem  postać  
zupełn ie nie ubranego m ężczyzn y  z w y ­
glądu podobną do zabójcy, śp . T au tów n y  
na K otu ow ou , M iklasa.

Tajem nicza postać  na w idok ludzi, zni- •

kła w  lesie , nie pokżując się  w ięcej. Ist- 
niic/e przypaiszczen e , że M iklas po popeł- 
nóenou zbrodni, dostał pom ieszania zm y­
s łó w  i błądzi obeonfe po lasach. Z arzą­
dzona natychm iast ob ław a, nde dała ża ­
d n ego rezultatu.

Straszna Śmierć dziecka
w płonącym domu

Wczoraj o godz. 3 n-ad ranem z niewyja- 
śnonei przyczyny wybuchł pożar w zabudo­
waniach Jadwigi Tychowej w Kochłowicach, 
przy ulicy Katowickiej i rozszerzył się z bły­
skawiczną szybkością na drewniany dom 
mieszkalny wraz % przyległą stodołą.

Domownicy, zbudzeni nagle ze snu, nie 
byli Już w stanie ratować mienia, gdyż zdą­
żyli zaledwie uratować życie.

W pośpiechu i ogółnem zdenerwowaniu

zamieszkała w tym domu rodz'na Nowaków 
pozostawiła w mieszkaniu 4-Ietn.ą córeczkę 
Annę, która wobec zawalenia sie sufitu po­
niosła straszną śmierć w płomieniach.

Po 2-godzinmej aik-c i ratunkowej znalezio­
no wśród zgliszczy spalonego domu zwęglone 
zwłoki dziecka, które złożono w kostnicy 
cmentarnej w Kochtowica-oh. Istnieje przypu­
szczenie. że ogień podłożony został ręką 
zbrodniczą. -

Rozpaczliwa walka z bandytami
Dzielna para im iźeAika zwyciężyła

O negdaj o godz. 23-ej w łam ało  s ie  4 
zam ask ow anych  b an dytów  do m ieszkania  
Jama S ikory  w  R adoszow lcaoh , pow iat 
P szczyn a , bijąc zbudzonego ze  snu SJkorę 
jakim ś tw ardym  przedm iotem  po g łow ie , 

następnie usiłując go zw iązać  p ow roza- 
Sikora doznał pow ażnych obrażeń. 

Na pom oc Sikorze  przybyła  jeg o  żona, 
która w  c zasie  szam otania się z bandyta­
mi, zau w aży ła , że  jeden z nich uzbrojony

b y ł w  karabin c z y  flintę. W  chw ili, gdy  
3 sp raw ców  p rzeb y w a ło  w  m ieszkaniu i 
znęcało  s ie  nad Sikoram i, c zw a rty  sta ł na 
podw órzu na czatach .

W obec oporu, staw ianego  p rzez  S iko­
rę, bandyci silnie poturbow ani, zb iegli, nie 
z d o ła w sz y  nic zrab ow ać.

W  związiku z tem  aresz tow an o  jako 
nie podejrzanych o dokonanie napadu 4 
braci O trębów  z  R ad ostow ie .

Afera ubezpieczeniowa
na terenie pow ałów BlelsKa i Białej

W  związiku z artykułem , k tóry ukazał 
^  w  naszem  piśm ie w  dniu 15 bm., p. t.. 
Ludzie —  bestje", dow iadujem y się dal­

szych  s z cz eg ó łó w  n iezw ykłe j afery_ l'^ez '  
pieczeniowej na teren ie  p ow ia tów  Bielska

i B 'ałcś-
T o czące  się  śledizitwo, w  sp raw ie  L.a- 

wtnianća sp raw ców  i w ybadania P rzytrzy­
m anych, posuw a się  c iąg le  naprzód. D zi­
siaj już wpadaniem jest, że  przyw ód cą  i 
szefem  tej szajki agentów  ubezipioJzoino- 
w y ch , czyh ających  na śm ierć sw y ch  M -  
jew tów -gru źjk ów , przez  zatruw anie ich

organizm u m orfiną j szfkodliwem i środfka- 
mi, jest  niejaki Jerzy  Lorek, ur. w  J asie ­
n icy , i nlieiałkii Karol P yk a , ur. w  Ś w ię to -  
sżakach. Obaj p rzy w ó d cy  urodzeni są  w  
1905 r.

P rzy trzym an ych  jesz cz e  5-oiu osobni­
ków , zam ieszanych  w  tę aferę, ar esz to ­
w ano pod zarzutem  p rzyprow ad zan ia  do  
badań lekarskich, nie aseku ru jących się, 
na których  nazw iska m a ły  b yć w y sta ­
w ione p olisy , lecz  inne, p od staw ione  
osob y.

Echa zamachu włamywaczy
na skarb ce Banku Polskleź# w Ciesiochow e

Zgodnie z naszą  zapow iedzią . Sąd Ape­
lacyjny w  W arszaw ie  rozpatruje obecnie  
sp raw ę „króla “ kaslarzy Stanisława Ci­
chockiego, popularnie zwanym „sz p ic -

brt V k u  1929 dokonano zuchw ałego  
w łam ania do sk lepu jubilera Jagodzińskie­

go  w  W arszaw ie , rabując mu biżuterię  
w artości 150.000 zł. B ezpośrednio po w ła ­
m ania, jubiler Jagodziński z  rozipaczy po­
pełn ił sam obójstw o.

T ym czasem  C ichocki i jego  banda za 
uzyskane ze  sp rzed aży  klejnotów  pienią­
dze, czyn ili p rzygotow ania  do w łam ania

2 2
Dżlś: Katarz. Szw.
Jutro: Wiktorii I Pel. 
Wschód słońca: g. 6 m. — 
Zachód: g. 18 m. 16 
Długość dnia: g. 12 m. 16

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód ks cżyca: g. 4 m. 55 
Zachód księżyca: g. 13 m. 50

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota. 18. III. o gudz. 22.04 ost. kw. <8 
do niedzieli. 26. III . godz 4.20

w l f c f c a c f t
ety w. im c m z d a m ^ y

- Z okazji udziału w uroczystościach kou- 
sckracylnych J. E. ks. biskupa Gawliny w 
Król. Hucie, J. Em. ks. Prymas Hlond odwie­
dził też rodzinne Mysłowice. Dostojny Gośó 
odwiedził swą sędziwą matką na Słupnie, pro­
bostwo oraz zakład wychowawczy księży Sa­
lezjanów — swego Imienia.

— Jak nas Informują, w dnhi dz!sfe’szym 
»a9tąpl definitywne zamknięci© kop. „Fanny- 
Hohen!ohe“ w WełnowCu, wobec czego 530 ro­
botników postrada chieb.

O
- Huta „Laura" oddział ocynkował, otrzy­

mała zamówienie na wykonanie 500 ton cien­
kie] blachy. Stanowi to dla załogi tego oddz a- 
łu wielką ulgę, gdyż przez to ma ona zapew-

ą pracę na przeciąg 3-ch miesięcy.

- Zarząd Główny Zw. Kato!. Tow. Polek 
Wojew. Śląskiego zawiadamia, źe w niedzie­
le. 2 kwietnia odbędzie s.ę w Teatrze Miej­
skim w Katowicach przedstawienie popołud-

owo p. t. „Golgoto", misterium Meki Pań­
skie! w 15 obrazach dla członkiń Związku I 
Ich rodzin. Bilety do nabycia w sekretariacie 
Zw. po cenach od 50 groszy do 2 zł.

— Dnia 20 bm. o godz. 19.30 „Deutsche Par­
te!" urządziła dla swych członków zebranie w 
sali hotelu pod „Czarnym Orłem" w Białej. 
Wśród licznie zebranel publiczności było około 
15 proc. osób nie należących do organizacji, 
na skutek czego zebranie zostało przez staro­
stwo w Białej rozwiązane.

— Niejaki Jerzy Neudek z Król. Huty (uL 
3-go AĆaja 64), Idąc wczoraj w stanie podchmie- 
ktnym ni. Wolności, wznosił kilkakrotnie ckrzy- 
ki na cześć „Hitlera", wywołując ogólne zgor-

— 17 bm. w południe od isfcłer wylatujących 
z komina na dach słomiany, wybuchł pożar w 
zabudowaniach Marianny Henczkowej w 
Mszannie (pow. Pszczyna) I zniszczył doszczę­
tnie dach domu mieszkalnego, większy zapas 
zboża, oraz bieliznę i ubrania, ztożoue na stry­
chu. Ógień następnie przeniósł się na przyległą 
stodołę drewnianą, niszcząc ją również do­
szczętnie.

tło oddziału Banku P o lsk iego  w  C zęsto­
chow ie , celem  zrabow ania będących  w ó w ­
cza s w  skarbcu 6.000.000 z ło tych !

W ynajęto  sąsiedn ie  miesztkonie, zaku­
piono w ię k sz e  ilości tlenu acety len u  do  
przepalania pan cerza kasy , zakupiono  
aparat a larm ow y id en tyczn y  z  aparatem  
Banku P o lsk iego , sporządzono dok ład ny  
plam w nętrza  tegoż , w reszc ie  zerw an o  
pod łogę i znoŁdono podkop pod sam  skar­
biec .

W  ostatn iej chw ili policja nakryła ca łą  
bandę i o sad ziła  ją do „ula". Sąd O krę­
g o w y  w  W a r sza w ie  w y m ier zy ł k a s a -  
rzom  następujące k ary: Stan . C ichockie­
mu 6 lat w ięzien ia , A dam ow i Stem pel 6 lat 
w ięzien ia , M arianow i B rzezińsk iem u, R a­
w ic z -W eis so w i, Janow i D y lew sk iem u i 
A ndrzejczakow i po 4 lata w ięzien ia , Stan. 
S z e w c zy k o w i. W ład . D ąbrow skiem u, Siu- 
oie W oglniaków m ie i G ryncw a.igow i po  

lata w ięzien ia . D ąbrow skiem u karę da­
row ano. Od p o w y ż sze g o  w yrok u  apelo­
w a ła  ca la  banda za w yjątk iem  A ndrzej­
czaka i G ryucw ajga .



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, te  będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas później w 
zamku zaciętego wroga Klimczoka, księ­
cia Sułkowskiego zjawiła się młoda, wy­
nędzniała kobieta z malcukiem dzieckiem 
na ręku. Dostała się ona przed oblicze 
ks.ęcla, który udaje^iż jej nie zna.

N a  t w a r z y  k s ię c ia  z n a ć  b y ło  w y ­
r a z  le k k ie g o  z a k ło p o ta n ia . T e r a z  b o ­
w ie m  p o z n a ł  d z ie w c z y n ę ,  j a k k o lw ie k  
i s t o t n ie  n ie  b y ła  d la ń  n ic z e m  in n e m ,  
ja k  c h w ilo w ą  z a b a w k ą , k a p r y s e m  
c h w ili.

W o la ł  j e d n a k  u d a ć , ż e  je j  n ie  z n a . 
T a k  b y ło  d a le k o  r o z u m n ie j .

—  C o  t y  g a d a s z  ? N ie  p r z y p o m i­
n a m  so b ie  w c a le ,  a b y m  c ię  k i e d y k o l­
w ie k  w id z ia ł.  M ó w  j a s n o , k t o  j e s t e ś  
i c z e g o  c h c e s z  o d e m n ie !

S z o r s tk ie  s ło w a  p r z e s t r a s z y ły  b ie ­
d n ą  k o b ie tę .  Ł z y  p o p ły n ę ły  z  jej  
o c z u .

—  J a śn ie  o ś w ie c o n y  k s ią ż ę , —  w y ­
m ó w iła  z  b o le s n ą  sk a r g ą , -—  m u s z ę  
r z e c z y w iś c ie  p r z y p o m in a ć  s ię  p a m ię ­
c i k s ię c ia  p a n a ?  C z y  ju ż  z u p e łn ie  
z a p o m n ia ł  w a s z a  k s ią ż ę c a  m o ś ć  o  n ie ­
s z c z ę ś l iw e j  E lż b ie c ie ,  d a w n e j  p a n n ie  
s łu ż ą c e j  k s ię ż n ic z k i  K le m e n ty n y ?

J a k ż e  d u m n ą  b y ła m  w te d y ,  p r z e d  
r o k ie m , k ie d y  o t r z y m a ła m  m ie j s c e  u 
d o b r e j  k s ię ż n ic z k i ,  k t ó r e g o  m i w s z y s ­
c y  z a z d r o ś c i l i .  Z d a w n a  p r z e c ie ż  b y ­
ła m  s ie r o t ą , k tó r e j  r o d z ic ó w  n a k r y ła  
z ie m ia  c m e n ta r n a . I  b y ło  m i t e ż  jak  
w  ra ju . P r z y w ią z a łe m  s ię  c a łe m  se r ­
c e m  d o  m o je j  m ło d e j  p a n i i n ig d y  z  
u s t  j e j  n ie  p o s ły s z a ła m  s u r o w e g o  s ło ­
w a . A le  i w  t y m  ra ju  c z y h a ł  n a  m n ie  
w ą ż  g r z e c h u . D a w n ie j  n ie r a z  m ó w il i  
m i lu d z ie ,  ż e  j e s t e m  ła d n ą , a le  o p ie r a ­
ła m  s ię  z a w s z e  w s z y s tk im  p o k u s o m .  
M o je  n ie s z c z ę ś c ie  j e d n a k  c h c ia ło , ż e m  
ś c ią g n ę ła  n a  s ie b ie  o c z y  w a s z e j  k s ią ­
ż ę c e j  m o śc i .  C z e m ż e  ja  u b o g a  d z ie w ­
c z y n a  b y ła m  d la  w ie lk ie g o  p a n a ?  N i ­
c z e m !  N ę d z n e m  s t w o r z e n ie m , k tó r e  
p o w in n o  s ię  u w a ż a ć  z a  s z c z ę ś l iw e  
n a d  w y r a z , ż e  z d o ła ło  z w r ó c ić  n a  s ie ­
b ie  u w a g ę  t a k ie g o  d o s t o j n e g o  p a n a !

D o ś ć  d łu g o  o p ie r a ła m  s ię ,  w r e s z ­
c ie  z d a r z y ło  s ię ,  ż e  k ie d y  w a s z a  k s ią ­
ż ę c a  m o ś ć  s z u k a ł  c ó r k i w  jej p >ko- 
jąp h , z a s ta ł  m n ie  ta m  sa m ą . B ó g  w ie l ­
k i , k t ó r y  w  te j  g o d z in ie  p a tr z y  na  
m n ie  z  n ie b io s ,  j e s t  m o im  św ia d k ie m ,  
ż e m  o p ie r a ła  s ię  i b ła g a ła  p a n a  o  ła ­
sk ę . A le  k s ią ż ę  p a n  n ie  m ia ł d la  m n ie  
l i t o ś c i !  D u m n y  k s ią ż ę  S u łk o w s k i b y ł  
p r z e c ie ż  m o im  p a n e m , ja  t y lk o  s łu ż ą ­
c ą ;  a  n i e p r z y w y k ły  d o  o p o r u , u m ia ł  
t e ż  p o k o n a ć  o p ó r  n ie d o ś w ia d c z o n e j  
b e z b r o n n e j  d z ie w c z y n y .

P ła k a ła m  w ó w c z a s  k r w a w e m i łz a ­
m i, a  k i e d y  n ie  m o g ła m  ju ż  u k r y ć  
m e j  h a ń b y , c h c ia ła m  s ię  u t o p ić ,  a b y  
u n ik n ą ć  n ę d z y  i w s t y d u . A le  o b a w a  
p r z e d  g r z e c h e m  i m iło ś ć  d o  d z ie c k a ,  
k tp r e  m ia ło  p r z y jś ć  n a  ś w ia t ,  p o ­
w s t r z y m a ły  m n ie .

W  z a m k u  p o z o s t a ć  n a d a l n ie  m o ­
g ła m  o c z y w iś c ie .  O p u ś c i ła m  g o ,  z a ­
n im  h a ń b a  m o ja  s ta ła  s ię  ja w n ą . O  
g ło d z ie  i b e z d o m n a  tu ła ła m  s ię  tu  
i o w d z ie , z n a jd u ją c  c h w i lo w o  z a ję c ie ,  
lu b  ż y ją c  z  c z a s e m  z  n ę d z n y c h  o k r u ­
c h ó w  lu d z k ię j  ja łm u ż n y . W  s ta jn i n a  
k u p ie  s ło m y  u r o d z iło  s ię  p r z e d  k ilk u  
d n ia m i d z ie c ię  k s ię c ia  S u łk o w s k ie g o !  
T e r?  z  j e d n a k  z a b r a k ło  n a m  i t e g o  
o s t a t n ie g o  p r z y tu łk u . W y p ę d z o n o  
m n ie , a b y m  s z u k a ła  ż y w n o ś c i  d la  s ie ­
b ie  i m e g o  d z ie c k a . W ś r ó d  g ło d u  i 
z im n a , tu ła m  s ię  c a łe m i d n ia m i z

d z ie ck iem .,, T e r a z  je d n a k  w y c z e r p a ła  
s ię  j u ż  m o ja  c ie r p liw o ś ć . C h o r a , z n u ­
żo n a  ś m ie r t e ln ie ,  z a le d w ie  z d o ła ła m  
p r z y w le c  s ię  tu ta j ,  d o  w a s z e j  k s ią ż ę ­
ce j m o ś c i ,  d o k ą d  m n ie  p r z y g n a ła  r o z ­
p a c z . P o w ie d z ia n o  m i, ż e  ju tr o  je s t  
ślu b  k s ię ż n ic z k i .  I d la te g o  z a k lin a m  
w a s , p a n ie , a b y ś  w  w ig i l j ę  d n ia , k tó r y  
c ó r c e  tw e j  z a p e w n ić  m a  s z c z ę ś c ie ,  z e ­
c h c ia ł  ‘ z l i t o w a ć  s ię  n a d  n ie s z c z ę ś l iw ą ,  
k tó r a  ta k ż e  je s t  m ło d ą , a  n ig d v  j e s z ­
c z e  n ie  z a z n a ła  s z c z ę ś c ia ,  n ig d y  n ie  
m ia ła  n a d  so b ą  o j c o w s k ie j  o p ie k i!  A  
je ś l i ,  k s ią ż ę  p a n ie , n ie  m a  l i t o ś c i  d la  
te j , k tó r ą  n i e g d y ś  t r z y m a ł w  s w y m  
u ś c is k u , t o  p r z e c ie ż  n ie p o d o b n a , a b y  
jej  n ie  m ia ł d la  c h ło p c z y n y , k tó r y  je s t  
o w o c e m  te j  g o d z in y  u ś c is k u , je s t  
d z ie c k ie m  m o je m . N ie  p a tr z  p a n ,  
k s ią ż ę , n a  m n ie  ta k im  p o n u r e m  w z r o ­
k ie m , n ie  p r z y c h o d z ę  p r z e c ie ż  p r z y -  
p o m n ia ć  c i o b o w ią z k ó w  a n i t e ż  g r o ­
z ić , p r z y c h o d z ę  p r o s ić  p o k o r n ie  o  n a j­
n iż s z e  m ie j s c e  p o ś r ó d  tw e j  s łu ż b y ,

—  N ie ,  m o ja  k o c h a n a .

w d z ię c z n a , j e ż e l i  w  te n  s p o s ó b  z n a jd ę  
k a w a łe k  c h le b a  d la  s ie b ie  i d z ie c k a .

K s ią ż ę  S u łk o w s k i z a g r y z ł  w a r g i .  
N e r w o w o  p a lc a m i r o z c z e s y w a ł  s iw ie ­
ją cą  b r o d ę .

W r e s z c ie  s z y d e r c z e m  sp o jr z e n ie m  
z m ie r z y ł  b ie d n ą  E l ż b ie t ę ,  k tó r e j  o c z y  
w le p io n e  b y ły  w  n ie g o ,  w  tr w o ż n e m  
o c z e k iw a n iu .

—  D o p r a w d y , d la te g o  m o ż e , a b y ś  
p r z e d  c a łą  s łu ż b ą  i p r z e d  k a ż d y m , c o  
s łu c h a ć  z e c h c e , c h w a liła  s ię  i o p o w ia ­
d a ła , ż e  k s ią ż ę  S u łk o w s k i j e s t  o jc e m  
t w e g o  d z ie c k a . T w o j a  g łu p o t a , a lb o  
r a c z e j  t w o j a  p r z e b ie g ło ś ć  g o d n ą  j e s t  
p o d z iw u !  N ie ,  m o ja  k o c h a n a , z  t e g o  
n ic  b y ć  n ie  m o ż e .

E lż b ie t a  z a łk a ła  c ic h o .
—  P r z y s ię g a m  k s ią ż ę  p a n ie , ż e  

n ig d y , a n i j e d n e m  s ło w e m  n ie  z d r a ­
d z ę  te j  ta je m n ic y . J e ś l i - j e d n a k  n ie  
c h c e s z  ju ż  m n ie  a n i s w e g o  d z ie c k a  
z a tr z y m a ć  u s ie b ie ,  t o  r a c z  p r z y n a j-  
n a jm n ie j  z  b o g a c t w  t w y c h  d a ć  m i 
sk r o m n ą  b o d a j  s u m k ę , b o d a j  t y le  
c h o ć b y , a b y m  m ia ła  n a  m le k o  d la  
d z ie c k a , n a  c h le b  s u c h y  d la  m n ie , d o ­
p ó t y ,  d o p ó k i n ie  z n a jd ę  d la  s ie b ie  
p r a c y !  P a n ie , b o d a j  z  p ię ć d z ie s ią t ,  
b o d a j z  d w a d z ie ś c ia  g u ld e n ó w , a b ę d ę  
ci, k s ią ż ę ,  w ie c z n ie  w d z ię c z n ą !

K s ią ż ę  z a ś m ia ł  s ie  u r ą g liw ie .

N ie  z a le ż a ło  m u  w ie lc e  n a  p ię ć ­
d z ie s ię c iu  g u ld e n a c h , n ie  z a le ż a ło b y  i 
na  w ię k s z e j  k w o c ie ,  a le  p o w t r z y m a ły

g o  o d  o b d a r z e n ia  b ie d a c z k i in n e  
w z g lę d y .

—  D o ś ć  t e g o !  —  k r z y k n ą ł s u r o ­
w o . —  A n i j e d n e g o  g u ld e n a , a n i jed ­
n e g o  k r a jca r a  n ie  d o s ta n ie s z  o d e m n ie .  
O , ja z n a m  d o b r z e  t a je m n e  t w e  z a ­
b ie g i.  N ie c h b y m  s ię  z g o d z i ł  z  li t o ś c i  
d a ć  c i n a jd r o b n ie js z ą  c h o ć b y  su m ę ,  
t o  w  t y m  d a tk u  le ż e ć  b ę d z ie  p r z y z n a ­
n ie , ż e  j e s t e m  o jc e m  t w e g o  d z ie c k a .  
R a z  o t r z y m a w s z y  w s p a r c ie ,  m ó w iła ­
b y ś  lu d z io m  : „ P a t r z c ie ,  w s z a k ż e  sa m  
p r z y z n a je , ż e  t o  j e s t  j e g o  d z ie c k o , b o  
m i d a ł p ie n ią d z e !"  N ie ty lk o ,  ż e  m o ­
g ła b y ś  w te d y  s k o m p r o m it o w a ć  m n ie  
p r z e d  lu d ź m i, a le  n a w e t  j e s z c z e  w y t o ­
c z y ć  m i p r o c e s  i w y g r a ć  g o . Z a  t o  
d z ię k u ję  p ię k n ie . N ie  j e s t e m  w a r ja -  
t e m , ż e b y m  p r z e z  ź le  p o ję tą  d o b r o ­
c z y n n o ś ć  o d d a w a ł s ię  w  t w o j e  r ęc e .  
W o g ó le ,  sk ą d  t y  d o  m n ie  p r z y c h o ­
d z is z ?  J a  c ię  n ie  z n a m . K t o  w ie , c o ś  
t y  za  jed n a . Z a b ie r a sz  m i c z a s  n ie ­
p o tr z e b n ie , Id ź  i p o s z u k a j  s o b ie  in -

Z  t e g o  n ic  b y ć  n ie  m o ż e .. .

n e g o  o jc a  d la  t w e g o  d z ie c k a , k t ó r y  
m o ż e  n ie  b ę d z ie  ta k  d o s to j n y m , a le  j 
z a  t o  z n a c z n ie  n i e d o r z e c z n ie j s z y m  j 
o d e m n ie , b y  c i u w ie r z y ć . C z y ż  c i p o ­
tr z e b a  k o n ie c z n ie  z a r a z  k s ię c ia ?  S z l i ­
f ie r z  a lb o  b r u k a rz  m o ż e  c i w d z ię c z ­
n y m  b ę d z ie  za  z a s z c z y t  o j c o w s t w a  
t w e g o  d z ie c k a ! !
B ie d n a  d z ie w c z y n a  z  n ie m o w lę c ie m  
p o b la d ła  ś m ie r te ln ie .

—  K s ią ż ę ,  n a  w s z y s t k o  c o  m i je s t  
ś w ię te m , n a  p a m ię ć  z m a r ły c h  m o ic h  
r o d z ic ó w , k ln ę  s ię  ż e  m n ie  n ig d y  ż a ­
d e n  in n y  n ie  t k n ą ł m ę ż c z y z n a , p r ó c z  
c i e b ie ! J e ą li j e d n a k  n ie  c h c e s z  ju ż  
n ic  d a ć  m a tc e  s w e g o  d z ie c k a , u l itu j  
s ię  p r z y n a jm n ie j  n a d  u m ie r a ją c ą  z  
g ło d u , o p u s z c z o n ą  p r z e z  w s z y s tk ic h ,  
ż e b r a c z k ą , c o  p r z y s z ła  d o  t w e g o  p r o ­
g u  w  p r z e d e d n iu  w e s e la  tw e j  c ó r k i!  
N ie  o d tr ą c a j  jej  i w y s łu c h a j  p r o ś b y !

K s ię c iu  w y d a ło  s ię ,  że  z  z e w n ą t r z  
d o s z e d ł  g o  ja k iś  s z e le s t .  C z a s  z a te m  
b y ło  t e j  n i e z b y t  p r z y je m n e j  r o z m o ­
w ie  p o ło ż y ć  k o n ie c .

—  S k o r o  j e s t e ś  ż e b r a c z k ą , id ź  d o  
p r z y tu łk u  —  o d p a r ł p o n u r o  —  a le  
m n ie  p o z o s t a w  w  s p o k o ju . P r e c z  
s tą d , j e ś l i  n ie  c h c e s z , a b y m  p r z y w o ­
ła ł  s łu ż ą c y c h  i n ie  k a z a ł  c ię  w y r z u ­
c ić  n a  u l ic ę  jak  s ię  t o  n a le ż y  ż e -  
b r a c z c e !

I s z o r s t k o  o d w r ó c i ł s ię  od  n ie j  
p le c a m i.

Z d a w a ło  s ię , ż e  E lż b ie t a  c h c e  
j e s z c z e  c o ś  p o w ie d z ie ć ,  a le  p o  c h w il i

n a m y ś li ła  s ię  i z  p ła c z m  w y s z ła  z  po*
k o ju .

P r z e z  c h w ilę  z a m ie r z a ła  jeszcze  
s p r ó b o w a ć  u c ie c  s ię  d o  k s ięż n icz k i  
K le m e n ty n y .

O n a  b y ła  ta k  d o b r ą  i s z la ch etn ą  
i z  p e w n o ś c ią  u ję ła b y  s ię  za  n ią .

N a ty c h m ia s t  je d n a k  z a n ie ch a ła  
E lż b ie t a  te j  m y ś li.

—  N ie ,  n i e !  R a c z e j  u m r z e ć , niż 
o d k r y ć  p r z e d  k s ię ż n ic z k ą  K le m e n ty n ?  
s w ą  h a ń b ę . C z y s ta , n ie w in n a  du sza  
k s ię ż n ic z k i  o d w r ó c i ła b y  s ię  o d  n iej * 
p o g a r d ą , b o  jej o b c y m  b y ł  w sz e lk i  
b r u d  i k a ł z ie m sk i.  A  p o t e m  w zy*  
w a ć  jej p o m o c y , z n a c z y ło  t o  tyleż* 
c o  o d s ło n ić  p r z e d  n ią  b łą d  i hań b ę  
w ła s n e g o  je j  o jca . A  c z y ż b y  w ó w ­
c z a s  z a tw a r d z ia łe g o  se r c a  c z ło w ie k  
n ie  w y p a r ł  s ię  s w e j  w in y ?  C z y ż  p °  
d o ś w ia d c z e n iu , z r o b io n e m  p r z e d  c h w i­
lą , n ie  m o g ła  lę k a ć  s ię ,  ż e  g o t ó w  
o s k a r ż y ć  ją  o  c h ę ć  „ w y m u s z e n ia  
i z a m k n ą ć  w  w ię z ie n iu . P o  nim  
w s z y s t k ie g o  m o ż n a  s ię  b y ło  sp o d z ie ­
w a ć .

W ś r ó d  lo d o w a t e g o  w ic h r u  i s tru ­
m ie n i d e s z c z u , s z ła  n ie s z c z ę ś l iw a  m ło ­
d a  m a tk a  z  k w ilą c e m  n ie m o w lę c ie m  
w p r o s t  p r z e d  s ie b ie ,  n ie  w ie d z ą c ,  
g d z ie  t e r a z  s z u k a ć  r a tu n k u  i o p ie k i.

G łó d  sz a r p a ł je j  w n ę t r z n o ś c ia m i  
a d z ie c ię ,  p o z b a w io n e  p o k a r m u  m a­
c ie r z y ń s k ie j  p ie r s i,  p ła k a ło  c o r a z  ża­
ło ś n ie j .

M o d lit w a  jej b i e g ła  w  n ie b o , do  
g w ia z d  c h ło d n y c h  a  w ie lk ie  łz y  sp ły ­
w a ły  p o  b la d e j ,  z a p a d łe j  tw a r z y .

O p u s z c z o n a , o p u s z c z o n a  od 
w s z y s t k ic h !

Ż w r ó c iła  s ię  d o  k i lk u  p r z e c h o d ­
n ió w  o  ja łm u ż n ę , a le  tu  w y r z u c a li  je) 
ty lk o  m ło d o ś ć , n a w o ły w a li  d o  p racy  
i o d tr ą c a li b e z  m iło s ie r d z ia .

N ie  p o z o s t a w a ło  je j  n ic  ju ż  in n e ­
g o , p r ó c z  ś m ie r c i?  T r z e b a  b y ło  ko­
n ie c z n ie  w r a z  z  d z ie c k ie m  r z u c ić  s if  
w  z im n y  s p ie n io n y  n u r t  r z e k i pod  
ty m  m o s te m , n a  k tó r y m  te r a z  s ta ła*

P r z e c ie ż  b y ła  j e s z c z e  ta k  m ło d ą .
Ż al u m ie r a ć , g d y  s ię  m a  o śm n a -  

śc ie  la t.
I c z y l iż  r z e c z y w iś c ie  n ie m a  już 

d la  n ie j  ż a d n e g o  p r z y tu łk u  n a  całyU 1 
s z e r o k im  ś w ie c ie ?

N a g le  z a b ły s ła  jej  m y ś l  jed n a .
P o z a  m ia s t e m  w  le s ie  w ś r ó d  gór, 

w  m a łe j , w p ó ł  z a p a d łe j  c h a c ie  m ie s z ­
k a ła  p e w n a  s ta r u sz k a .

N a z y w a n o  ją  p o w s z e c h n ie  m atk ą  
B r y g id ą . A  z n a n o  z  t e g o ,  ż e  z b ie ra - ■ 
ła  w  le s ie  r ó ż n e  le c z n ic z e  z ió łk a ,  
s p r z e d a ż y  k t ó r y c h  u tr z y m y w a ła  s ię  
m n ie j , n iż  sk r o m n ie .

L u d z ie  u n ik a li je j  d o ś ć  w yraźn ie*  
t w ie r d z o n o  w  o k o l ic y  b o w ie m , ż e  b y ­
ła  „ c z a r o w n ic ą "  i u m ia ła  sp o r z ą d z a ć  
r ó ż n e  c z a r o d z ie j s k ie  n a p o je  i p o s ia -  
d a a ł w ie d z ę  in n y c h  s z tu k  c z a r n o k s ię ­
sk ich .

T a  s ta r u sz k a  b y ła  p r a b a b k ą  E l­
ż b ie ty .

I E lż b ie t a  d o t y c h c z a s  n ie  o d w ie ­
dzana jej n ig d y , w s t y d z iła  s ię  b o w ie m  
t e g o  p o k r e w ie ń s t w a  i lę k a ła  s ię ,  ab)J 
s to s u n e k  z  B r y g id ą  n ie  p o z b a w ił  jej  
d o  r e s z ty  w z g lę d ó w  u lu d z i.

T e r a z  je d n a k  g d y  i ją o d  sieb ie  
o d tr ą c iło  s p o łe c z e ń s tw o ,  p r z y s z ła  jej 
na  m y ś l s ta r a  b a b k a .

Z p o c z ą tk u  w a h a ła  s ię , v  = tvd jej 
b y ło  b o w ie m  p r z y z n a ć  s ię  b a b c e , k tó ­
ra m o ż e  ją p o t ę p i  r ó w n ie ż  i o d tr ą c i.

A le  c h y b a  o k r u tn ie j s z a  n ie  m ^ źe  
b y ć  d la  n ie j , n iż  o jc ie c  jej d ź L c ie  Sa.-

O k r ę c iła  m o c n ie j  d z ie c k o  w  c E  st-  
k ę  i z a p u ś c iła  s ię  o d w a ż n ie  w  g e  .w i­
n ę  la su .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Uiimontfów“
I g w g  ^ ró i>  g ó r n ik ó w  p o ls k ic h

Org^inalny reporioi „*3 GroszgM
P ojechaliśm y sam och odem . Z chw ilą , 

ż v L ™ Z ybyliśray do K lim ontow a, zau w a-  
sta^iUy  prz® dew szystk iem  liczn ie  roz-  

«°no posterunki po licyjn e, uzbrojone  
ntoJ, ny> w  hełm ach sta lo w y ch . Na 
E rw szy  rzut oka w io sk a  jakby w ym arła . 
istor r o Pod m uram i kopalni, w id ać  ż y w e  
S łn io ' V 1raew ażn ie  k ob ie ty  w  chustkach , 
lin*! Sledza> n iektóro k lęczą . T w o rzą  
Scv g,rupy> P anuje m ilczenio —  w s z y -  

p CZ®kąją na w iad om ośc i z  pod ziem i, 
oek nie^ ia s t  ob ieg ło  rów n ież  bu dy-  
chr„uZ aw !adow cy> znajdujący się  poza  
kat- l kopaln i, w śród  b loków  m iesz­

a n y c h . C zekają tutaj za dnia | w  nocy , 
sz v o f w iad om ość  od sw o ich  najbliż- 

yc«. z najdujących się  w  podziem iach.

Ha terenie kopalni
?la ra lraym uje  nas na drodze i lę ­

ka* “iJC' d o w ia d u je m y  się , że  ma na- 
ni , pnn ow ania, b y  żaden  agitator kom u- 
wa , z ny  nie d osta ł s ie  m ięd zy  m iejsco- 
tóu> ud n ość  i nie nam aw iał jej do gw a ł-  
ro,  M iiam y liczn e posterunki policyjne, 

‘^w ione na drogach i dostajem y się  
naint ' ™ 18 przed w ejśc ie  na teren  ko- 
I ts.V ,utai z n ów  w ię k sz a  grupa kobiet 
kont nw a lid ów . W  portjerni śc isła  
^ n jr o la  policyjna. P rzep u szcza ją  nas je-

Dai 39 'ku znajdującym  się  na teren ie  ko- 
cl ' Pi robotnikom  oznajm iam , poco  przyje- 
sta/i t y  ' pro,s z e  ich, by  pom ogli mi do- 
, 9 s ię  do w n ętrza  kopalni. Na ochotm - 

a zgłosi} s ię  do nas delegat robotników  
„ • ^ w a j c a . -  k tóry  ob ieca ł nam  u łatw ić  
.  Ze zadanie. Zap row ad ził nas do  nad- 

tygara p. B u liń skicgo, a następnie do 
aainżyniera p. F ry c za . Jak p r z ew id y w a -  
n>, obaj pan ow ie  uw ażali s ię  za niekom - 

^ ientnyCh do  udzielenia mi zezw o len ia , 
^w ied zen ie  kopalni.

.  — M ogą pana redaktora za trzym ać  
Podziem ia cht a n as pociągn io się  do 

a r o w ie d z ia ln o śc i -*■ tłu m aczy ł mi inż. F. 
0Fjno m oich zapew n ień , ż e  się  tego  nie 

oąwiam  i g o tó w  jestem  z ło ż y ć  odp ow ie- 
^,'4 deklarację, że zjadę do kopaln i na 

,asne r y zy k o , inż. F . nie chcia ł s ły sz e ć  
" ‘em.

B y ł dzisiaj ksiądz prob oszcz  z Za- 
rv u ’ oraz w czoraj b y ło  dw uch wika- 
d n . P fa g n ę '1 rów n ież  zjech ać na dół, 

kopalni. Nie m ogłem  jednak na to 
.  2Wolió i pow ied z ia łem  im , że  mają sie  

starań o z ez w o len ie  U rzędu G órnicze-  
n ; . .T o .  sam o radzę par/u redaktorow i, 
j  . * U rząd G órniczy  z ez w o li, to z na- 

trndnS§r° n y  b ędz*em y  rob'd żadnych

Ha powierzchni
(. P o w ró c iliśm y  zatem  na teren kopalni. 
n y O sz u k a ć  robotnik ów , strejkujących  

„  P ow ierzchni. O gólna za łoga  kopalni 
^ im o n tó w "  w y n o s i 810 robotników . 
stan-i° 200 P r a c u j  na pow ierzchn i. P rzy -  
Co • i  ^  do strejku w  tym  sam ym  dniu. 
Onuc k° le d z y  pod z iem ią. Od 7 dni nie 
^ s z c z a j ą  terenu kopalni.

R odziny  ich dostarczają im p o ż y w ie ­
nie. Sa  jednak dnie, w  których robotnicy  
odm aw iają przyjęcia jakichkolw iek po- 
traw . T ym  sp osobem  pragną dobitniej 
zadoku m en tow ać sw oją  dem onstrację. Ro­
botn icy  na pow ierzchni przeb yw ają  w k a ­
p licy . Tutaj spędzają c za s za dnia i w  no­
c y . Na dziedzińcu kopalni panuje w sz ę ­
dzie  pustka.

Ludzie z podziemi
M ieliśm y sz częśc ie . Zarząd kopalni, 

znajdujący się  na kopalni „M ortim er" 
z aw iadom ił zaw iad ow cę  „K lim ontowa", 
że  go tów  jest pertraktow ać z delegatam i, 
znajdujących się  w  podziem iach kopalni 
górn ik ów . D ow iadujem y się  dalej, że za­
rząd kopalni cofnął zapow iedzianą  15-pro- 
c en tow ą  obniżkę płac. K oło w ind y po­
sz ło  w ruch. W y w o ła ło  to w śród  ludno­
śc i, okalającej m ury kopalni, duże poru­
szen ie . G dy jednak d ow iedzian o  się . że  
z podziem i w yjeżd żają  delegaci, ludność 

•się uspokoiła. P rzy zw y cza jo n a  bow iem  
była  oglądać tylko ofiary  n iezw yk łe j de­
m onstracji, które w yn o sz o n o  na noszach.

Z d ążyliśm y na czas, b y  spotkać sie  
z ludźm i, przeb yw ającym i od 7 dni w  ż y ­
w ym  grobie. Z w ind y szyb ow ej w y sz ło  
trzech ludzi obrośn iętych , czarnych od 
w ęg la , z oczam i zapadniętem ł. D w uch  
z nich się  słan ia i kilku górnik ów , z strej- 
kujących na pow ierzchni, sp ieszy  im z po­
m ocą, N ie chcą się  przyzn ać, że są o s ła ­
bieni i o  w łasn ych  siłach  daleko nie zajdą. 
O cierają s ię  z potu, k tóry obficie sp ływ a  
im z czo ła .

Robią nas...
Spojrzen ia ich są jednak tw arde i m ó­

w ią  o  niezłom nej w o li przep row adzen ia

sw ej akcji do końca. P rzystęp u je  do je­
dn ego z nich i przed staw iam  się  jako 
dziennikarz.

— C hciałem  do w a s  zjechać na dół, 
jednak nie p ozw olono m i. O baw iają się, 
byście  mnie tam nie za trzym ali —  m ówię  
do niego.

—  Ja w iem , że  nas robią dzikusam i, 
kom unistam i i djabli w ied zą  czem  jeszcze . 
C zy m y na to w yg ląd am y, by  kom u zro­
bić k r z y w d ę?  Jak pan redaktor zjedzle  
na dół, ręczę , że  w ło s  panu z g ło w y  nie 
spadnio i w róci pan zdrów  na górę. O w ­
szem , zatrzym am y w  podziem iach każde­
go, który nas k rzyw d ził i k rzyw d zi, ale  
nigdy redaktorów , k tórzy  przec ież  m ogą  
nam tylko pom óc, przez  napisanie pra­
w dy.

Ja k  jest pod ziemią?
O toczy ło  nas grono innych robotni­

ków . W  czasie , gd y  kolega robi zdjęcia  
fotograficzne, zacząłem  sie  w y p y ty w a ć , 
w jakich warunkach żyj» i ciernia znaj­
dujący się w  podziem iacł kopalni góri*'cy.

Jak m nie inform owań^, w sz y s c y  gór­
n icy w  llczbio kilkuset, dokładne] cy fry  
nikt mi nio m ógł pow ied z ieć, znajdują się  
na 400 m etrów  g łęb ok ości, zgrupow ani na 
jednem  m iejscu, w  pobliżu w ind y. W szel-  
klo ganki, a z w ła szc za  prow adzące po­
chylnią ku w yjściu , z o sta ły  zagrodzono  
tamam i, któro ustaw ion o w  p ierw szych  
dw ucli dniach.

Na dolo panuje bardzo su row a d y s c y ­
plina. B y  znajdujący sie  w  podziem iach  
kopalni górn icy  nio podburzał] sw oich  
najb liższych, k tórzy  zsy ła ją  im na dół po­
traw y , Istnieje tam kontrola n iezw ykło

W  p o d z ie m ia c h  k o p a ln i... S tr e jk u ją c y  ł g ło d u ją c y  b ie r n ie  o c z e k u ją  n a  w y ­
n ik  s w e j  h e r o ic z n e j  w a lk i . R y s u n e k  p o w y ż s z y ,  a c z  n ie z b y t  u d o ln ie  w y k o ­
n a n y , j e s t  o r y g in a ln y m  t w o r e m  s t w a r d n ia łe j  i  c ię ż k ie j  o d  p r a c y  r ę k i j e d ­

n e g o  z e  s tr e jk u ją c y c h  g ó r n ik ó w .

śc is ła . W sz y stk ie  lis ty  i karteczk i podle­
gają rew izji. W olno p isać, że  górnikom  
w iedzie  sie  w  podziem iach dobrze. Ina­
czej nio w olno . W olno d od aw ać rodzi­
nom otuchy, afo nie w olno  rozp aczać.

M iejsce, gdzlo  zebrani są górn icy , jest  
bardzo m ałe. Panuje tutaj straszn y  za­
duch. W  tym  dobrow olnym  groble  c zy  
w ięzieniu górn ik ów , jest n iezw y k le  gorą­
co. Nic d z iw nego , że  dużo jest zasłabn ięć. 
W iększa c zę ść  górników  z  osłab ien ia , nie  
m sza się  z m iejsca. L eżą  ca ły  dzień po­
kotem  na posadzco  betonow ej. Za podusz­
kę s łu ży  k aw a ł w ęg la .

P o traw y  p rzysy ła ją  im rodziny . Nie  
z aw szo  jednak w o ln o  im przyjąć . G dy  
w ięk szość  górników  p ostan ow i potraw  
nie przyjm ow ać, w ó w c z a s  podporządko­
w ać m uszą s ię  w sz y s c y .

Hie możemy ustąpić
—  Jak długo m yślic ie  s ię  tak m ę c zy ć ?  

— zapytuję jed nego  z górnik ów .
—  T ym  razem  ustąp ić już nie m oże­

m y. W yciągn ą  nas ty lk o  jako trupów , 
jeżeli nio cofną redukcji. Nam I tak w s z y ­
stko jeiino jak z g i f m y  —  brzm iała zd e ­
cydow an a  o d p o w ie !! .

R ozm aw iałem  jesz cz e  przez  pew ien  
czas z górnikam i. N agie w yczu łem , że  
ktoś przysłuchuje s ię  rozm ow ie. B y ł to  
aspirant policji p. Pająk. O baw iając się , 
że  obecn ość  przed staw icie la  policji m oże  
k rępow ać sw obod ne  w yp ow iad an ie  się  
robotników , zw ró ciłem  się  do S zw a jcy . 
że  chcę  rozm ów ić  s ię  z nim gd z ieś  na 
uboczu. A spirant p. Pająk s tan ow czo  się  
jednak tem u sp rzec iw ił, a że  i ja nie m y­
ślałem  ustąpić i żadnego  z rofootmków nie  
chciałem  narażać na jakiekolw iek nie­
przyjem n ości z pow od u udzielan ia mi in- 
torm acyj, p. Pająk, k orzystając  ze sw ojej 
w ła d z y  policyjnej, o d m ów ił mi praw a po­
bytu na teren ie k op a ln i

Komunistów niema
W  drodze asp . Pająk tłu m aczy ł ml. że  

w śród  robotników  są kom uniści. D la pew ­
ności udałem  się  je sz cz e  raz do  gm achu  
z a w ia d o w cy  kopalni, by  od tam tejszych  
urzędników  d o w ied z ieć  s ie  c o ś  b liższego  
o nastrojach polityczn ych  w śród strejku­
jących  robotników .

— C hw ata Bogu. w  K lim ontow ie k o ­
m unistów  nie m am y p raw ię  w ca le  — od­
pow ied z ia ł mi jeden ze  sz ty g a r ó w . —  Na 
kopalni w ogó lo  ich niem a, bo każdego, 
który podejrzany b y ł o  kom unizm , z w o l­
niliśm y już przy d aw n iejszych  rednkciach. 
Nasi robotn icy  i ich rodziny są bardzo  
religijni. D ziś o d b y ło  s ię  w  k oście le  pa­
rafialnym  na Zagórzu nab ożeń stw o  za  
górn ik ów  w  podziem iach. C zy  to jest ko­
m unizm ? —  zapytuje m nie mój inform a­
tor.

O c zy w iśc ie , że  n-ie. P od z ięk ow a łem  
za inform acje i udałem  się  z pow rotem  
na ulice, b y  pom ów ić  jesz cz e  z k tórym ś  
z robotników .

C zy  dobrow olna ofiara górn ik ów  Za­
głęb ia  D ąb row skiego  odn iesie  jaki sku­
tek ?
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Grzały w pasażu kina „Apollo
2ouJu>ż  jak o  h a r c e r z , W o ls k i  sp ec ja l i-  
bior s ię  w  s łu ż b ie  w y w ia d o w c z e j ,
2 r4c  s o b ie  z a  w z ó r  t w ó r c ę  sk a u tin -  
re ^ g e t le r a ła  S ir  B a d e n -P o w e lla , k tó -  
ż o s?  ,p r z y « ° d y ,  ja k o  sz p ie g a , w y d a n e  
$ka a ,y  w  k s ią ż c e  i c z y t a n e  b y ły  p rzez  
hiem  z  n i e z w y k I e m  z a in t e r e s o w a ­

li i f «  au c i P o z n a ń s c y  in a c z e j  p o jm o w a ­
n a *  ,.s k a u t o w ą , n iż  to  j e s t  o b e c n ie . 
k 0 « ”  ° n i o r g a n iz a c ję  s k a u to w ą , ja- 
hiaii -a n iz a c ię  w o js k o w ą  i p r z y s p a s a -  
^Vst**Slę d°  u d z ia łu  w  w a lk a c h  p o -  
ć\vja;!C zych . P r z e p r o w a d z a n o  li ty lk o  
Cze n ir fn 'a w ° i s k o w e ,  p r z y c z e m  ć w i­
kle  J 7 1, n a d a w a n o  t ło  r ea ln e , ja- 
istnje* D t y c z n e m  P o w sta n iu  m o g ło  za  
*nai~.T b a r d z o  w ię c  r y c h ło  sk a u c i po-  
^ S z v « t l- POzna3k S ła w n a  r o lę  w e  

0,1 P o c z y n a n ia c h  w o js k o w y c h
£ Wa W yw ia d .  

k °hibi n *C- z d a *y  w s z e lk ie  p la n y  i 
s w J ^ a o i e ,  j e ż e l i  p o p rz e d n io  n ie  z a -

W  ł,°”L 3 ę z y k a - 
8Peciai- to  ć w ic z e n ia c h  W o lsk i b y l  

*ą o d  w y w ia d u  i r z a d k o  k tó r y

z in n y c h  sk a u tó w  m u d o r ó w n a ł. T en  
sw ó j  ta len t w y w ia d o w c z y  z u ż y tk o w a ł  
W o lsk i p ó źn iej w  sp isk u  p o z n a ń sk im , 
do k tó r e g o  od  s a m e g o  p o c z ą tk u  n a le ­
ż a ł. D z ię k i n iem u  s p is k o w c y  w ie d z ie li
0 w sz e lk ic h  n iem a l p o c z y n a n ia c h  
w ła d z  p o lic y jn y c h  i w o js k o w y c h  
w  P o zn a n iu .

W ia d o m o śc i te  p r z y d a ły  s ię  sp is ­
k o w c o m , z w ła s z c z a  w  o k r e s ie  r e w o ­
lucji n ie m ie c k ie j , g d y  N ie m c y  u s iło ­
w a li w y w ie ź ć  z  P o z n a n ia  w s z y s tk ie  
z a p a s y  b ron i i am u n icji, u m u n d u r o w a ­
nia i ż y w n o ś c i .

G d y  w y b u c h ło  P o w s ta n ie  W ie lk o ­
p o lsk ie , W o ls k i  z o s ta ł  d o w ó d c ą  o d ­
d z ia łu , z  k tó r y m  w a lc z y ł  p óźn iej na  
ir o n c ie  p ó łn o c n y m .

W o lsk i m ia ł jed n ak  p e w n ą  b r z y d k ą  
w a d ę . Z w ie rz rr ik ó w  u w a ż a ł  za  r ó w ­
n y c h  s o b ie  i b e z c e r e m o n ja ln ie  w y s t ę ­
p o w a ł w z g lę d e m  n ich .

21 lu te g o  1919 r. z ja w ił s ię  W o lsk i  
w  D o w ó d z tw ie  W o jsk  W ie lk o p o lsk ic h
1 ż ą d a ł au d ie n c ji u g e n e r a ła  D o w b o r a -  
M u śn jc k ie g o ,

Z n ając  W o ls k ie g o , ja k o  n ie b e z ­
p ie c z n e g o  a w a n tu r n ik a , o s t r z e ż o n o  
p r z ed  nim  g e n e r a ła . T e n  jed n a k  p o ­
s t a n o w ił  w y s łu c h a ć  W o ls k ie g o .

W  t o w a r z y s tw ie  c z te r e c h  o f ic e r ó w  
i d w ó c h  ż a n d a r m ó w  p r z y b y ł  on  d o  
p ok oju , w  k tó r y m  k a z a n o  m u c z e k a ć .  
P o  c h w ili z ja w ił s ię  g e n e r a ł.  W o lsk i 
s ta n ą ł na b a c z n o ść .

—  P a n ie  g e n e r a le , —  o d e z w a ł  s ię  
—  p r z y c h o d z ę  w  im ien iu  o f ic e r ó w  
i ż o łn ie r z y  w ie lk o p o lsk ic h . W y c z y t a ­
l iś m y  w  g a z e ta c h , ż e  pan  sk r a d ł z ło to  
i ja k ie ś  au ta . O sk a r ż a  p an a g e n e r a ła ,  
g e n e r a ł W a s z y ń s k i  w  g a z e c ie  „ R zą d  
i w o jsk o " . W in ien  pan  s p r a w ę  tą  w y ­
ja śn ić .

G e n e r a ł D o w b ó r -M u śn ic k i b y l  z a ­
s k o c z o n y  b e z c z e ln e m  w y s t ą p ie n ie m  
W o lsk ie g o .

—  A le ż  to  b o ls z e w ik . A r e s z t o w a ć  
g o !  —  k r z y k n ą ł.

W o lsk i s c h w y c i ł  za  b r o w n in g . O fi­
c e r o w ie  z a s ło n ili  g e n e r a ła  D o w b o r a -  
M u śn ick ie g o  i n a ty c h m ia s t  z n im  w y ­
sz li . W o lsk i p o z o s ta ł z d w o m a  ż a n ­
d arm am i, k tó r z y  nie  w ie d z ie l i ,  c o  p o ­
c z ą ć .

S y tu a c ja  b y ła  n a p rę ż o n a . W o lsk i 
t r z y m a ł r e w o lw e r  r ę c e , g d y  t y m ­

c z a s e m  ż an d arm i m ie li j e s z c z e  r e w o l­
w e r y  w  p o c h w a c h .

P o  p e w n y m  c z a s ie  w s z e d ł  d o  p o ­
koju r o tm istrz  C z e s ła w  S m o c z y ń s k i ,  
s ta r y  z n a jo m y  W o ls k ie g o , r ó w n ie ż  
sk au t p o z n a ń sk i.

—  S te fc iu , c o  r o b is z ? !  —  z a w o ła ł .
W o lsk i,  w id z ą c  s ta r e g o  p r z y ja c ie la ,

o  k tó r y m  w ie d z ia ł ,  ż e  je s t  s z e fe m  ż a n -  
darm erji, u s p o k o ił s ię .

—  Jak  w id z is z . —  o d p o w ie d z ia ł  —  
b a w im y  s ię .  P r z e c ie ż  b r o w n in g  m ój 
j e s z c z e  je s t  z a b e z p ie c z o n y , a  z r e sz tą  
je s t  w  nim  t y lk o  jed n a  k u la , a  on i —  
w s k a z a ł  na  ż a n d a r m ó w  —  m ają  m n ie  
a r e s z to w a ć , a  b o ją  s ię .

R o tm is tr z  S m o c z y ń s k i  r o z k a z a ł  
ż a n d a r m o m  w y jś ć ,  p o te m  z w r ó c i ł  s ię  
do W o ls k ie g o  z  p r o p o z y c ją , b y  ten  
c z e m p r ę d z e j  z  P o z n a n ia  u c ie k a ł,  
w  c z e m  b ę d z ie  m u p o m o c n y m .

—  G e n e r a l D o w b ó r -M u śn ic k i d o ­
m a g a  s ię  k o n ie c z n ie , b y  c ię  p o s ta w io ­
no  p od  są d  w o je n n y  z a  b o ls z e w iz m , 
g r o z i c i k u la  w  łe b  —  m ó w i ł  S m o c z y ń ­
sk i.

—  K o m u ?  m n ie ?  —  z a w o ła ł  W o l­
aki. —  Z o b a c z y m y . Ja  n ie  m y ś lę  u c ie ­
k a ć . T u  m a sz  b r o w n in g , u w a ż a j  m n ie  
z a  t w e g o  a r e sz ta n ta .

lU ą g  d a ls z y  n a s tą p i) .



J§Ujmiechnjjię/
U C Z C IW Y  C ZŁO W IEK.

—  C z y ta łe ś  o  p rocesie  G orgonow ej?
—  Od 14-tu dni w o g ó le  gazet nie 

czy ta m .
—  D la c ze g o ?
—  B o  przed dw om a tygodn iam i zna­

laz łem  z ło ty  z egarek  i boje s ię , że  m ógł­
b ym  zn aleźć  o g ło sz en ie  o jego  strac ie  i 
w te d y  jako u c z c iw y  c zo łw ie k  m usia łbym  
g o  odd ać

W CZASIE KRYZYSU.
— Patrz! Idzie ten stawo/ malarz, co to 

wczoraj sprzedał płótno!
— Portret? Naturę martwą? Pejzaż?
— Nie. Prześcieradło.

W RESTAURACJI.
— Kelner! Co to jest? Grzebień w zupfo?
— O jak to dnbrze! To »ię kuthairka ucie- 

•zy — myślała, że zginał.

NA WIZYCIE.
Pam domu da gościa:
«— Dlaczego nie przyszedł pan z bratem? 
— A bo proszę pand, ciągnęliśmy losy, kito

W NIEMCZECH.
— Słyozał pan, parnie Schulze — nasz pię­

kny Ado*f ma uzbroić Niemców obolej płci!
— Nic mnie to ntie obcbxłzd, panie Miller 

— ja Jestem jednej pień!

PIĘKNA CERA.
— Kobiety mają zawsze piękniejszą cerę 

od mężczyzn. ,
— Naturalnie f
— Nie: sztucznie.

NOWY TELEFON.
Pewien lekarz otrzymuje późnym 

rem telefon od swoich trzech kolegów.
— Przychodź zaraz do klubu, brakuje 'nam 

czwartego do brldżal
— Co się stało! — pyta małżonka, widząc, 

Że mąż odchodzi.
— O, kochanie, bardizo ciężki wypadek! 

Trzech lekarzy już tam jest!

WŁAŚCIWY POWÓD.
Brown staje przed sądem.
— Nie rozumiem — mówi sędzia — o co 

Chodzi. Pcbil pan skarżącego w poczekalni 
kolejowej tak, że ten ni mógł się ruszyć, a po­
tem wrócił pan z peronu * pobił go jeszcze 
iraiz?

— Mój pociąg się spóźnił, panie sędzio!

Pięściarstwo śląskie
w obliczu mistrzostw Polski

Już niewielki okres dzieli nas od najwięk­
szego wydarzenia pięściarskiego w Polsce. — 
W darach 21, 22 i 213 kwietna br. spotykają 
sie w Warszawie najiepsi zawodney wszyst­
kich okręgów, a więc Poznania. Śląska. Ło­
dzi. Pomorza. Krakowa, Wilna I Lwowa, na­
wet i naszego na'młodszego ośrodka pęściar- 
skiego Białegostoku, by walczyć o zaszczyt­
ny tytuł m strza Polski i wykazać poziom 
boksu w poszczególnych okręgach.

Dotychczas bokserzy śląscy w każdorazo­
wych mistrzostwach Polski, odgrywali domi­
nującą role. a ich najzaciętszym rywa’em byli 
zawsze tylko poznaniacy. Dziś, sądząc we- 
dług ostain o rozegranych mistrzostw okrę­
gowych. siła bokserów śląskich nie przedsta­
wia się zhyt poważnie.

Czemu przypisać należy upadek ongiś 
przodującego w Polsce okręgu, którego re­
prezentanta zawsze wykazywali niezwykłą 
zaciekłość i żywiołowość w walce?

Pr z cd e wszystik' em temu, że tacy zawodni­
cy, tak Górny. W»chnik, Pyka I Klarowlcz 
weszli w szeregi zawodowców, by tam po­
kazać. że i w te* dziedzinie Po’ska zajmuje 
oieonfednie starnowsko Pozatem Moczko I. 
sześciokrotny mistrz polski wagi muszel, 
prawdziwy typ śląskiego boksu, wycofa? się 
zupełnie z czynnego życia sportowego. Wie­
czorek. zawsze na'-większy konkurent Maj- 
cbrzyckiego i zwany powszechnie wfeczuiym 
wieemstrzem PoVki. obecnie !uż n-e znaldire 
się w swe! ongiś wspaniałej formię. Również 
nieodżałowany śp. Kurka nce zmaiazł dotąd 
godnego zastępcy.

Aie pominąwszy to wszystko, pytamy s!ę. 
jak temu poradzić, co zrobić, by w Warsza­

wie nie stanąć na szarem końcu. W ostatrrch 
tygodniach mieS-śmy okaż ę obserwować na 
Śląsku międzyktobowe zawody, w których 
przewinęli się przez ring zawodney, prze­
wyższający naszych finał siów nawet o klasy. 
Jest to objaw bardao pocieszający, gdyż ko- 
neczne wyznaczenie walk eliminacyjnych 
przez śl. O. Z. B. wyjdzie nam tylko na dob­
re. Będzie to nietylko sukces sportowy, alie 
i kasowy. Związek się napewno podreperuje.

Kogo wyznaczyć do wa’k eliminacyjnych? 
Przedewszystkiem w wadze muszej winni 
spotkać się walczący wspaniałym stylem Gó­
recki ze „Stadionu'* (który ma wagę muszą) 
z Nowakowskim. Górecki bezwątpienja poko­
na Nowakowskiego i będz:e naszym najlep­
szym reprezentantem. W wadze koguciej Ci­
chy (Pol.) jest o kiasę lepszy od świętochło- 
wiczanina Nawy i winien spotkać się r nim. 
W piórkowej Matuszczyk odpadł przy mi­
strzostwach z powodu nieznacznej nadwagi. 
Jego winno się przeciwstawić Kosińskiemu, 
gdyż będzie on poza naszym mfstrzem Rudz­
kim najsilniejszym punktem. W wadze lekkiej 
Białas według obecnej formy jest bezsprzecz­
nie bezkonkurencyjny i Al Hic a winien on wy­
soko pokonać. Glin |' i, jak również Wieczo­
rek, jakkolwiek będą oni mieli najsilniejszą 
konkurencję, najlepiej jeszcze bronić będą ślą­
skich barw W wadze półciężkiej na mistrzo­
stwa nikt się nie nadaje. Wystarczy zupełnie, 
źe zes+oroczny mistrz Polski Wystrach znaj­
dzie się w rozgrywkach. Wocka, sympatja 
Warszawy, może tym razem coś zrobić.

Jesteśmy przekonani, że opinja nasza znaj­
dzie posłuch u wszystkich znawców śląskiego 
pięściarstwa. W.

Szermierze £ąscy w Krakowie
R tp.ezenlaca Rafo wic pokonała reprezentację 

Kra owa 1 1 :5
19 bm.. iak inż podoiliśmy, odbył się w Kra­

kowi© międzymiastowy drużynowy mecz na 
szable Kraków — Katowice.

W powyższym meczu obydwa miasta wy­
stawiły swoje najlepsze zespoły.

Katowiczame, zdając sobie dobrze sprawę, 
odbyli bardzo staranne przygotowania pod 
kierownictwem swego fechtrn. Leona Kozy.

Z pośród elity szermierzy śląskich zesta­
wiono ostateczn e następującą drużynę: Za­
czyk, Paszek. Sobik z P. K. S. i Ludwiczak z 
I Si. Ki. Szerm. Walki odbyły się w pięknej 
sali Krakowskiego Okręgowego 0. W. F. 

Pierwsza kolejka spotkań dała rezultat 3:1 
korzyść Katowic. W drugiej rundzie 5:3 

dila gości, w trzec ej 8:4, aż wreszcie kato- 
wiczanie opamowywują zupełnie plaszę usta- 
la ąc wynik 11:5 dla Katowic. Najlepszy wy­
nik uzyskał Zaczyk zwyciężając wszystkich

przeciwników. Sobik I Paszek osfęgli po trzy 
zwycięstwa. Sensacją by.o zwycięstwo Sobi- 
ka nad rutynowanym Czarneckim w stosunku 
5:0. Ludwiczak .pracował bairdzo ofiarnie, lecz 
biorąc ma siebe najgorszą rolę, to jest sto­
czenie pierwszej walki, która mu właśnie wy­
padła z mistrzem Armji por. Klebanem, mu­
siał się zadowolić jedną wygraną.

Sędzią głównym był kpt. żandarmerii — 
Segda z Warszawy. Sędziów© boczni pp.: 
dir. Ader i Wortman z Krakowa, nadk. Ho- 
styński I mgr. Konogrodzki z Katowic.

Z wyniku powyższego oczekuje się z nie­
cierpliwością drużynowego spotkania na sza­
ble o mistrzostwo Polski pomiędzy I. Śl. Ki. 
Szerm. — P. K. S., które odbędzie sdę w nie­
dzielę. dnia 26 tan. o godz. 18-iej w sald Pow­
stańców.

Siiorl w ZnglęVu
CZECHOSŁOWACJA -  POLSKA W SOS­

NOWCU?
W święta Wielkanocne w Sosnowcu 

wiediziany był mecz Czechosłowacja — . ..wiediziany byt mecz ozecnosiowacja — •. 
ska, o mistrzostwo Europy, robotniczyon

Nadeszła podobno wiadomość, iż 
czeska nie przyjedzie do Polski, wobec 
mecz ten nie doszedłby do skutku. »-.•

0  LOSY LIOI PIŁKARSK. W KIELECKI^
Losy ligi okręgowej w kieleckiem, stw£ 

rzonej przed 2 tygodniami dotychczas n e 
stały rozstrzygnięte. Brak iest obete-*01 
wiadomości. . hjlI1)

Zarówno władze podokregu w Z ag'? ,0 
jak również wiceprezes okręgu p. Wolski. . 
których zwrócllśmy się w tej sprawie, 
posiadają żadnych wiadomości.

W ub. sobotę podobno odbyło się zek(~?  
kilku klubów Zagłębia, przeciwnych “"L, 
gdizie omawiano sposoby przywrócenia "  
przędnego stanu.

Wediug nieoficjalnych wiadomości 
zatwierdził uchwałę o organizacja Ligi. 
strziostwa której rozpoczną się 9 kw’etroa «*• 

Dziś w Będzinie odbędzie się powtórne ^  
branie klubów w tej sprawie. -

SEICHTER W SOSNOWCU.
We wtorek przyjechał do Sosnowca SeK 

ter, b. gracz warszawskiej ..Po!onji“, który 1,1 
grać w „Ruchu" Seichter będzie równocze^1 
trenerem „Ruchu".

A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y

„ 7  G ro szy"
z  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u

2 złote

Kto wygrał?
We wtorek padły następujące główne 

grane loterji państwowe):
15.000 zł. na n-r 3947.
10.000 zl. na n-r 77416.
5.000 zl. na n-r 28031.
2.000 zl. na n-ry 1199 11129 15301 

29411 43269 46916 47651 48609 55203 
127902 136721 139518 141800.

1.000 zł. na n-ry 3078 3203 5141 6531 
13112 17577 18644 25340+ 31935 34845 46W”I /Ó // 18044 dlSMÓ Ó4840
50003 51244+ 51283+ 52157 57492 624?^

101821 102699 104473 109028 110135+
113553 120176 122597+ 128823+

63890 67478 68947 76721 87920 90152
101821 II 
113553 
132431 +
147267.

Numery oznaczone +  wygrywają pre<wi?*

Przygody bezrobotnego Franclm

Raz znajomy leden Froncka, 
poczęstował go tabaka.
Froncek bierze sporą szczyptę, 
gdyż lubi przyjemność taką.

Tabakę wsadził do nosa 
I uśmiecha się radośnie, 
chociaż kłucie 1 wiercenie 
w nosku coraz bardzie] rośnie.

Naglę poczuł piekło w nosie, 
coś go pali, wierci, szczypie, 
gębę otworzył jak wr»ta 
ł  wywalił na świat ślepie.

Wreszcie kichnął. Jak z armaty, 
mierząc wprost do tabakiery. 
z której... „wyklchał" tabakę, 
i e  na wiatry poszła cztery... , ,<

(C;ąg dalszy nastąP‘7

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł, 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..................................... .  2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41 KOI PI0“ C E N N I K  O O C O S Z E Ń  .

Ogłoszenia drobne po 10 groszy za 1 słowu*

Hr. 301.745
P r ukiem  i nakładem  Zakładów. Graficznych i W ydaw niczych „ fo lo n ia "  S. _A. w  K atow icach. —  Redaktor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  f t g g ą  h


